
WAKACJE DLA DZIEWIĘTNASTU TYSIĘCY
Z zastępcą dyrektora, Kierownikiem Zakładu Usług socjalnych 

mgr Tadeuszem STAŃCEM rozmawia Andrzej Barszcz

— Sezon w akacyjno-wcza­
sowy dobiega końca. Już 
dziś można bez popełnie­
nia większych nieścisłości 
podjąć wstępną ocenę tegoro­
cznej kampanii wczasowo-ko­
lonijnej. "Jak pan dyrektor 
ocenia jej efekty? Porówny­
walnie do lat ubiegłych: jak 
było tego lata — podobnie, 
gorzej czy lepiej?

— Nie gorzej niż w latach 
poprzednich a dużo lepiej niż 
oczekiwaliśmy przed rozpo­
częciem akcji.

— Bardzo to odmienny stan 
od tego jaki zapowiadał się 
na początku sezonu. Ludzie 
nie bard/o kwapili się do wy­
jazdu...

— Było tego kilka powo­
dów. Po pierwsze koszty 
wczasów. Jak podawały to pu­
blikatory w marcu, kwietniu 
i na początku maja cenv

wczasów w roku bieżącym 
drożeją dwu i pólkrotnie. Nie 
dodawano ile z tej podwyżki 
przejmą zakłady pracy. Inny 
element — zapowiadana pod­
wyżka cen biletów kolejo­
wych i autobusowych. Jakby 
tego było mało, wydłużenie 
do końca czerwca roku szkol­
nego dopełniło reszty. Ludzie 
wahali się z precyzowaniem 
planów letniego wypoczynku.

— Miało to określone, do­
raźne konsekwencje... .

— W czerwcu nie wykorzy­
stano 700 zakupionych wcze­
śniej skierowań na wczasy, w 
lipcu ponad 50. Psychoza nie­
pewności objęła również zna­
ne z wysokiego poziomu 
i standardu miejsca we wła­
snych domach wczasowych W 
czerwcu nie wykorzystanych 
było kilkaset mii isc

fCinp dalszy na str. 3)

Poniedziałek. 13 września. Zo­
fia Trafian jeździ ,,bisówkq'’ 
na linii 26. Trasa: Cemento­

wnia - plac Centralny.
- Dzisiaj zaczynam służbę z ko­

łataniem serca. I nie tylko.
Dostrzegam ogólne podniecenie 

wytrawnej motorniczej, która już > 
niejednego pieca chleb jadła. 
Przeżyła dotąd niejednego „trzy­
nastego". Zdenerwowanie jednak 
nie rozchodzi się po kościach, lecj 
każdorazowo potęguje.

HENRYKA ROSIEK

NIE BUDZĘ 
PIJANYCH!

Z
 dużym trudem i mozołem doko­

nuje się wielkie, ogólnospołeczne 
porządkowanie obywatelskiej 
świadomości, stabilizacji i po­
rządkowanie poglądów na nasza 
współczesna rzeczywistość. Prze­

konują mnie o tym nic le wypowiedzi 
uczestników licznych oficjalnych zet ań 
i spotkań — choć i te trudno traktować 
jako mało znaczące — oświadczenia i 
wypowiedzi udzielane dziennikarzom 
„do gazety" czy „w eter" ale liczne 
prywatne i półprywatne rozmowy z 
ludźmi różnych zawodów, profesji i -sta­
nów. Wbrew oczekiwaniom opozycji po­
litycznej. opozycji władzy i porządku 
ustrojowego, wydłużający się stan wo­
jenny nie powoduje wzrostu napięcia 
społecznego, masowego, rosnącego pro­
testu. Wybucha jąc raz >k> raz * różny en 
rejonach kraju z okazji rocznic i mie­
sięcznic uliczne demonstracje, czy ża­
rn szki wcale nie przeczą sformułowa­
nemu na wstępie stwierdzeniu *'nxz  
odwrotnie. Wystarczy bowiem uważnie-

Pani Zofia, by opanować drżenie rąk 
sięga po papierosa. Papierosy, widzę, 
wozi w pokaźnym pudełku,, bo na wa­
gę są" znacznie tańsze.

— Boję się nie tyle o siebie, co o sy­
na. Andrzej uczy się w Technikum E- 
lektrycznym w Ośrodku na Złotej Je­
sieni. To poważny chłopak. Uczy się 
i jednocześnie pracuje w Elektrocie­
płowni. Ale wszystko sic zdarzyć mo­
że...

Tak. Dzisiaj wszystko jest możliwe. 
Pani Zofia siada przy pulpicie sterow­
niczym tramwaju „26 bis”. Jedziemy 
od Kombinatu aleją Lenina. Minęła 
godzina dwunasta. Na ulicy normalny 
ruch. Tramwaje, grupki pieszych — 
tam i z powrotem. Niektórzy z praco­
wników huty lubią choćby dla zdrowia 
przejść pieszo' jeden przystanek tram­
wajowy. do B-l.

Po trzynastej udziela się niepokój, 
nie tylko pani Zofii Trafian. Wzdłuż 
alei Lenina spotykamy mriiejsze i wię­
ksze grupy służb porządkowych. Pani 
Zofia ukradkiem tylko śledzi'sytuację 
w pobliżu jezdni. Z wypiekami na 
twarzy w szarym mundurze pracow­
nika Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego koncentruje się głównie 
na jezdni. Wiezie ludzi. Musi ich -prze­
wieźć bezpiecznie niezależnie od atmo­
sfery i wydarzeń dnia. Każdego dnia.

(Ciąg dalszy na str. 3)

REFLEKSIE 
OBYWATELSKIE

przyglądnąć się kto manifestuje, kio 
stoi na czele, czyją wzbudza to sympa­
tię jakie jest podłoże zaciekawienia 
incydentami i zamieszkami, by dojść 
do przekonania, iż -oraz mniej test w 
tym polityki Zdecydowanie coraz 
mniej Inne czynniki wielokrotnie już 
nazwane nie tylke przez oficjalne środ­
ki przekazu, ale przez zdecydowaną 
większość obywateli dominują coraz 
częściej. Są ich zarzewiem motorem 

Jaleki jestem od uproszczeń. Nie chcę 
przez to Co napisałem sugerować czy 
przekonywać kogokolwiek, że opozycja 
praktycznie zanika. Byłoby to zwykłą - 
nieprawdą. Opozycja d o socjalizmu, do 
władzy politycznej i państwowej funk­
cjonuje. Funkcjonuje konspiracyjna 
„Solidarność" i inne ugrupowania zde­
cydowanie wrogie Ludowej Polsce.’ Ża­
den jednak ruch, system polityczny, czy 
konspiracja działająca wewnątrz okreś­
lonej społeczności nie może funkcjono­
wać dłużej i skutecznie bez owej spo­
łeczności wyraźnego i znaczącego po- 

(Ctąg dalszy na str. 2)

Co skupimy, 
to będziemy jeść

MAGDALENA RUSEK
Na placu Rejonowej Spółdzielni „Sa­

mopomoc Chłopska" w Ruszczy Wiel­
kiej niewielki ruch. Kjlka osób ładuje 
z furmanek do magazynu worki ze zbo­
żem. Budynek opatrzony nazwą — 
Punkt skupu żywca — zamknięty. Na 
tablicy informacyjnej wypisane dużjmi 
literami zdanie: Bydło należy doprowa­
dzać do godz. 9.00. Zaglądam do bok­
sów — pusto. Na środku placu składo­
wisko węgla. Obok furmanka, przy niej 
Ludwik JANECKI z Przylasku Wyciąż- 
skiego. Właśnie zakończył załadunek.

— Nie, to nie jest węgiel za zboże, 
lecz przydziałowy. Jak widać, jest go 
tu pod dostatkiem. Ale ja z wymiany 
nie skorzystałem i nie skorzystam. My­
ślę. że niewielu jest chętnych. Po pro- 

'Ciąg dalszo na str 151

WŁADZE MIASTA W ZAUŁKU NIEMOŻNOŚCI?

Prezydent M^owtaita na pytania
Dwukrotnie, tydzień po tygodniu, 

przebywał w Kombinacie prezydent m. 
Krakowa. O pierwszej wizycie pisali­
śmy w poprzednim wydaniu „Głosu”. W 
ubiegły czwartek. 9 września, Józef 
GAJEWICZ w towarzystwie przedsta­
wicieli poszczególnych wydziałów U- 
rzędu Miasta po raz wtóry spotkał się 
z hutnikami, odpowiadając na przeka­
zane wcześniej pytania.

Jak zwykle najwięcej kontrowersji 

wzbudziły sprawy handlu, zaopatrzenia, 
walki ze spekulacją. Na pytania z tej 
grupy odpowiadał dyr. Czesław TO- 
ĆHOWICZ. Stwierdził on, że nieprawdą 
jest jakoby Kraków bj-ł gorzej zaopa­
trywany od innych miast. Nie jest tak 
źle, przynajmniej nie we wszystkich 
asortymentach Kiepsko jest z mydłem 
i proszkami do prania. Ich zapasy w na­
szym handlu wystarczą odpowiednio na: 
15 i 21 dni 1 są najniższe w kraju. Tak 

czy inaczej decyzja o ewentualnym 
zwiększeniu przydziałów kartkowych 
środków czystości zależy od władz cen­
tralnych i nie należy się jej spodziewać 
do końca roku Jeżeli chodzi o dystry­
bucję. to trzeba sobie zdać sprawę, że 
nawet od najlepszego jej usprawnienia 
nie przybędzie ani jedna lodówka, ani 
jedna para butów Najważniejsze zatem 
b.v było co dzielić

Obecnie rozważana jest propozycja 
utworzenia tzw. robotniczych konsu- 
■lów sklepów prowadzących sprzedaż 
wewnątrz zakładów pracy. Władze bar­
dziej jednak skłaniają się ku wprowa­
dzeniu asygnat realizowanych w pla­
cówkach powszechnej sieci handloiyej. 
Niewykluczone, że na talony rozdziela­
ne będzie np. obuwie dla dorosłych Po 
parze na macającego Przedziały na to 

(Ciąg dalszy na str. 7j

Ostanie urządzeń i o- 
biektów, a raczej *•  
przyczynach złego 
stanu, wynikających 

stąd potrzebach re­
montowych Kombinatu - 
pisze dziś zastępca dyre­
ktora technicznego Kom­
binatu mgr inż, Stanisław 
Piekarski: ÓSZcZĘ-
dza£, nie skąpić —
rrytfficie na str. 5.



• TRWA REMONT WIELKIEGO 
PIECA NR 4. W tej chwili roboty bry­
gad remontowych koncentrują się wo­
kół wymiany pancerza pieca w rejonie 
garu, zakładane są płyty chłodnicze na 
trzonie, prowadzi się montaż nowej 
aparatury kontrolno-pomiarowej. Ko­
lejną operacją jest wymiana dachu w 
hali lejniczej. Remont pieca wykonują 
brygady HPR ze Śląska i Krakowa, 
Elektromontażu, Budostalu i in. przed­
siębiorstw współpracujących. Przebieg 
robót budzi zaniepokojenie kierownic­
twa wielkich p>eców, zanosi się bo­
wiem na ich opóźnienie.

• PO 14 DNIACH WRZEŚNIA kilka 
wydziałów huty legitymuje się bardzo 
dobrymi wynikami produkcyjnymi. 
Dobrze i rytmicznie pracujące załogi 
aglomerowni mają na swym koncie 
następujące nadwyżki: I spiekalnia — 
6.8 tys. ton aglomeratu, II spiekalnia — 
6.2 tys. ton. Załoga stalowni martenow- 
skiej wykonała plan z nadwyżką pra­
wie 7 tys ton stali. Bardzo dobrze pra­
cują walcownicy z Wydz. Walcownie 
Wstępne: przekroczyli plan o 4.4 tys. 
ton kęsisk i 8.4 tys. ton kęsów. Je­
szcze większa jest nadwyżka nałogi 
walcowni slabing, wynosi ona ok. 1# 
tys. ton slabów.
« NIE WYKONAŁA SWYCH ZA­

DAŃ załoga Stalowni Konwertorowej, 
jej niedobór wynosi 2.2 tys. ton stali. 
Pod planem są również wielkopiecow- 
nicy, którym brak aktualnie 5.1 tys. 
ton surówki. Gorszy niż zwykle rezul­
tat ma również załoga Walcowni Zim­
nej Blach nr 1: nie wykonała planu a 
niedobór wynosił 2.2 tys. ton blachy 
czarnej.

• JERZY JASKIERNIA, przew. ZG 
ZSMP wziął udział w zebraniu swego 
macierzystego koła w Budostalu — 3 9. 
bm. Tematem była sytuacja młodzieży 
w świetle uchwał IX Plenum KC 
PZPR a uczestniczyli w nim również 
członkowie partii.
• PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZY­

CZNA im. Mieczysława Karłowicza w 
Nowej Hucie to prawdziwy „kombi­
nat". Składa się na nią: szkoły muzy­
czne lin stopnia (bez przedmiotów 
ogólnokształcących), podstawowa szko. 
ła muzyczna, dział przedszkolny i filia 
w Niepołomicach. Zasłużona ta placów­
ka ma jednak pecha do szefów. W 
br. nastąpiła kolejna zmiana dyrekto­
ra, a właściwie trwa okres inter re- 
gnum.
• WIELE DZIECI Z OS. 2 PUŁKU 

LOTNICZEGO chodzi de szkoły na 
os. Kolorowe. Układ komunikacyjny 
zmusza je do przejścia odcinka ul. 
Bieńczyckiej, bardzo wąskim chodni­
kiem, blisko ruchliwej jezdni. Jeśli nie 
da się zrobić nic innego, może przynaj­
mniej ograniczyć szybkość wielkim 
ciężarówkom pędzącym z baz i stacji 
kontenerowej w Bieńczycach ku Al. 
Planu 6-letniego?
• BAŚNIE Z 1009 I JEDNEJ NOCY 

KOSZTUJĄ 8.000 ZŁ. Czyli blisko 
osiem złotych za każdą noc z tytułu 
żądali handlarze na giełdzie przy hali 
targowej.
• 117 TON ZBOZA skupiono w 

osiedlach rolniczych Nowej Huty. Te­
goroczny plan przewiduje natomiast, że 
nasza dzielnica dostarczy na rynek 
420 ton zboża. Wynika z tego, że 
do tej pory nie osiągnęliśmy nawet 
półmetka. Pracownicy służb rolnych 
krążą więc od gospodarstwa do gospo­
darstwa by pozyskać więcej od rolni­
ków.

• SZKOŁA PODSTAWOWA NR 126 
w Os. Tysiąclecia wprowadziła zwyczaj 
dyżurowania. Dyżury nie podobają się 
niektórym rodzicom — twierdzącym, 
że odbywają się kosztem nauki. Dy­
rekcja szkoły uważa natomiast, że 
dzieje się to bez uszczerbku dla wie­
dzy, ponieważ dyżury pełnią ucznio­
wie najstarszych klas, mający dobre 
wyniki w nauce. Dyżur taki wypada 
podobno raz lub dwa razy w roku 
szkolnym...

PERSONALIA

13 września, godzina 14. 
Brama główna Kombinatu 
HiL. Niedużo ludzi, część 
odjeżdża do domów. Godzi­
na 14.30. KilkUset praco­
wników Kombinatu wyru­
sza spod bramy w kierunku 
Placu Centralnego. Idą spo­
kojnie. Kolo Zalewu miody 
chłopak krzyknął:

— Palce w górę.

Niezdecydowanie. Nie­
pewność, jak to się móie 
skończyć.

Coraz większy tłum ga­
piów, część dołącza do idą­
cych. Na B-l pierwszy pa­
trol, pierwsze okrzyki-ma­
nifestantów. Poza tym nic 
się nie dzieje.

Coraz więcej patroli mili­
cyjnych. Tłum zbliża się do 
Placu Centralnego. Tu do­
piero na czoło wybiega

REFLEKSIE
T

(Ciąg dalszy że str. I) 
parcia. Choć życie i wynikające zeń 
doświadczenia oduczyły mnie już daw­
no wypowiadać się o czymś co fizycznie 
nie mierzalne i ściśle wymierne z nie­
zachwianą pewnością, to przecież bez 
obawy o popełnienie większego błędu w 
rozumowaniu, czy wnioskowaniu 
stwierdzić muszę, iż poparcie społeczne, 
żywiołowa sympatia dla podziemia, 
opozycji i organizowanych przez nią 
demonstracji bardzo wyraźnie zanikają.

Oprócz licznych tego potwierdzeń 
uzyskiwanych w rozmowach z różnymi, 
bardzo różnymi ludźmi, kolejnym przy­

HłiHinaniiiiaaiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiuiłiiiunimHimiiiuiiiHHiiiKiiiHiiiiii inaaaai

Sprawiedliwości stało się zadość

Walka na
Bez zgodnego współdziałania nie może 

być dobrych efektów w żadnej pracy, 
także w pracy partyjnej. Gdy dwóch 

członków egzekutywy atakuje się wza­
jemnie i obrzuca zarzutami, często nic 
z faktami nie mającymi wspólnego, wró­
ży to wcześniej lub później utratę auto­
rytetu i szacunku, paraliż wszelkiego 
konstruktywnego działania. Tak właśnie 
było we władzach podstawowej organiza­
cji partyjnej ZW W-2, a więc Wydziału 
Profili Drobnych i Drutu. Nic dziwnego, 
że w takiej właśnie sytuacji egzekutywa 
KF PZPR HiL podjęła uchwałę zaleca­
jącą tej organizacji przeprowadzenie no­
wych wyborów egzekutywy. Sprawą na­
tomiast „wolnej amerykanki” na zarzuty 
i inwektywy zajęła się Fabryczna Komi­
sja Kontroli Partyjnej.

Do zebrania w pierwszym terminie, ty­
dzień temu, nie doszło, zabrakło bowiem

Z obrad egzekutywy KF

Głęboki regres wynalazczości
W 1961 roku pracownicy Kombinatu 

zgłosili 1363 projekty racjonalizatorskie, 
tj. o ponad 43 proc, mniej niż w 1980 r. 
Z kolei w minionych 8 miesiącach br. 
zgłoszono tylko 596 projektów, tj. o 43 
proc, mniej niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Dane te, zaprezentowane 
m. in. w trakcie obrad egzekutywy KF 
15 bm., którym- przewodniczył sekretarz 
KF St. Korzeń, dobitnie uzasadniają 
stwierdzenie zawarte w tytule. Jako głó­
wne przyczyny tego stanu kierownik TH 
P. Adamski wymienił przede wszystkim 
skomplikowaną sytuację społeczno-gospo­
darczą, niedostateczną motywację mate­
rialną (od 1 lipca br. dość istotnie popra­
wioną) oraz brak zainteresowania ze stro­
ny większości wyższego i średniego perso­
nelu technicznego. W niektórych jednost­
kach, np. w ZT, ZK, TO — wynalazczość 
pracownicza całkowicie omal zamarła.

Przedstawiciele KTiR tow. tow. Nie­
dzielski i Orezyk oraz członkowie Egze­
kutywy wskazali również na inne jeszcze 
przyczyny kryzysu, mające już swe źró­
dła wewnątrz Kombinatu. Ograniczenie 
możliwości działania KTiR (przez kom­
presję etatów, niedostateczne środki finan­

chłopak z biało-czerwoną 
flagą, w rękach maszerują­
cych pojawiają się kwiaty, 
ktoś zaintonował „Nie rzu- 
cim ziemi...”

Kolo składnicy harcer­
skiej, już w oś. Słonecznym

kilkoma osobami w klatce 
schodowej. Dużo ludzi star­
szych, dużo przypadkowo 
znajdujących się w centrum 
wydarzeń. Osiedlami prze­
szłam w kierunku B-l i 
przyjechałam do Bieńczyc.

Reporterski zapis
wezwanie z radiowozu mi­
licyjnego:
, — Prosimy o rozejście 
się!

Prawie, w tym samym 
momencie tłum zaczął krzy­
czeć. Siły porządkowe po­
lewają tłum wodą, wy­
strzelono kilka puszek z 
gazem łzawiącym. Tłum się 
rozproszył. Znalazłam się z

Koło kościoła grupki osób. 
Siedzą na trawnikach i ław­
kach.

Około godziny 16.30 poja­
wiają się pierwsze oddzia­
ły ZOMO, kilkanaście wo­
zów bojowych, działka wod­
ne. Bardzo szybko udoje im 
się opanować sytuację. Nie­
wielki oddział idzie w kie­
runku placu przed kościo­

czynkiem podbudowującym to stwier­
dzenie jest chociażby rozmiar, skala i 
charakter wydarzeń towarzyszących w 
Nowej Hucie dziewiątej miesięcznicy 
ogłoszenia Dekretu o stanie wojennym. 

Reporterski zapis (publikujemy go 
powyżej) dziennikarki towarzyszącej 
poniedziałkowym incydentom w miarę 
wiernie oddaje to, co działo się w 
dzielnicy do późnych godzin popołud­
niowych. Z trudem można to nazwać 
POLITYCZNĄ manifestacją. Stan bo­
wiem świadomości społecznej i poli­
tycznej, racjonalnego samookreśienia 
większości młodych i bardzo młodych jej 
uczestników determinują — jak należy 
się domyślać — emocje i modne w nie­
których kręgach hasła, nie zaś rozsądek, 
czy postawa polityczna oparta o ugrun­
towaną głębokimi wewnętrznymi prze­
konaniami ideę. Opartą o niezbędną 
wiedzę historyczną, pogłębioną, w miarę 
rzetelną orientacją w otaczającym ich 
święcie bliższym i dalszym. Mało, bar­
dzo mało w tym polityki. Fakt, iż 
wbrew ulotkowej istrukcji podziemia

inwektywy
quorum. W środę ze zdyscyplinowaniem 
członków tej POP było już lepiej, frek­
wencja na zebraniu dopisała i w rezul­
tacie można było wiele istotnych spraw 
doprowadzić do pomyślnego finału.

Po pierwsze: usunięto z partii skre­
ślając z listy kandydatów i członków 
PZPR parę osób, które swą postawą same 
już właściwie postawiły się poza nawias 
partyjnego grona. Była wśród nich także 
ciekawa postać, myślę o Marianie Flor­
czyku, który wszczął tę niedawną walkę 
z drugim członkiem egzekutywy i nie 
przebierał w środkach, aby zniszczyć go 
w opinii ludzi. Ponadto ten sam, który 
już po raz czwarty oddawał na przecho­
wanie sekretarzowi swą legitymację par­
tyjną. Nie mogę się nadziwić, co to za 
pomysł z tym oddawaniem legitymacji 
na... przechowanie, wszak partia nie zna 
i nigdy nie zśtała czćgoś takiego.

sowe), pokutujące nadal uzależnianie ter­
minów i sposobu załatwiania projektów 
od rangi i pozycji zawodowej jego twór­
cy, brak współpracy między kierownic­
twem administracyjnym a społecznym a- 
ktywem racjonalizatorów — oto dalsze 
„skuteczne” hamulce rozwoju tego waż­
nego społecznie i gospodarczo ruchu o 
30-letniej tradycji w HiL, m. in. zamy­
kającą się 55 tysiącami zgłoszonych przez 
naszą załogę projektów, których wdroże­
nie przyniosło ok. 6 mld zł oszczędności.

Jego znaczenie potwierdzają nawet tak 
skromne wyniki za I półrocze br. Oto 
z tytułu wdrożenia projektów racjonali­
zatorskich osiągnęliśmy 138 min zł oszczę­
dności. co m. in. oznacza, że każda zło­
tówka wydatkowana na rozwój wynalaz­
czości zwróciła się ponad siedmiokrotnie.

W tej sytuacji zasadniczy wniosek, sfor­
mułowany w wyniku obrad, stwierdza 
konieczność podjęcia zdecydowanych, 
konkretnych działań, zarówno przez kie­
rownictwo administracyjne, jak i aktyw 
KTiR — dla przełamania dotychczasowe­
go impasu. Kierunek ich określi uchwała, 
którą opracuje zespół mieszany, wyłonio­
ny przez egzekutywę KF. J.Ch. 

łem. Księża nakłaniają 
zgromadzoną młodzież do 
podjęcia decyzji: jeśli na 
modlitwę — to do kościoła, 
jeśli w innych celach — 
wypraszają stanowczo * 
placu. Leje się woda, Ićcą 
gazy łzawiące, ci którzy 
nie zdecydowali się wcze­
śniej chronią się w klat­
kach schodowych. Siły 
porządkowe wchodzą do 
klatek, zatrzymują kilku 
młodych ludzi. Dwóm z 
nich, 10—12-łetnim chłop­
com sprawdzają jedynie le­
gitymacje szkolne.

• Z dniem 31 sierpnia odwołany zo­
stał ze stanowiska zastępcy kierownika 
ZMO d/s ekonomicznych i pracowni­
czych — mgr Tadeusz Bloda. Od 1 
września na to stanowisko powołany 
został mgr Stanisław NOWAK.

• Potrzeby organizacyjne jednostki 
były powodem zmian na stanowisku 
p. o zastępcy kierownika Zakładu Me- 
chaniczno-Odlewniczego d/s ekonomicz­
nych i pracowniczych. Po odwołaniu 
mgr Jerzego Kluska stanowisko to ob­
jął z dniem 1 września mgr inż. Eli­
giusz ZIĘBACZ.

Godzina 17.30.. Odjeżdża­
ją wozy milicyjne. Wrócił 
spokój, mieszkańcy Nowej 
Huty idą na nabożeństwo.

Obserwowałam zajścia do 
19.00. Ich dalszy ciąg nastą­
pił wieczorem i w nocy.

„Solidarności” nakazującej wstrzyma­
nie się od demonstracji 13 września — 
„nie damy się SPROWOKOWAĆ” (?!> 
wyszli na ulicę, fakt, iż na czele kilku- 

_ setosobowego przemarszu znaleźli się 
dwaj jego przewodnicy, którzy jako ży­
wo przed 13 grudnia 1981 reku d-» NSZZ 
„Solidarność” nie należeli, że wreszcie 
póżnowicczorne i nocne akty agresji 
do sił porządkowych rodziły ana­
logie do utarczek grup włóczęgowskich 
z policją w zachodnioeuropejskich 
portach, o czymś przecież świad­
czą. O czymś przekonują. Skłania' 
ją do refleksji ludzi nie tylko zde­
cydowanych w swym potępieniu po­
dziemia, dezaprobacie dla demonstran­
tów różnych maści, ale również tych o 
tzw. orientacjach niezaangażowanych. w 
swoim pojęciu „neutralnych”. Oczywi­
ście, mimo wszystko nie cały ich ogół. 
Jedynie tych, którzy CHCĄ robić uży 
tek z własnego rozumu, którzy chcą 
wyrabiać sobie zdanie i opinie o ota­
czającym ich świecie na podstawie rac­
jonalnych przesłanek REDAKTOR

Mała zresztą strata dla partii, gdyż te­
go pokroju ludzie ciągną ją tylko do ty­
łu. W jednym przypadku, bardzo słusz­
nie moim zdaniem, odstąpiono od skre­
ślenia z partii. Szło o towarzyszkę prze­
bywającą na urlopie macierzyńskim. n;e 
przejawiającą żadnej działalności. Nikt je­
dnak z nią nie rozmawiał, nikt nie po­
fatygował się do jej domu, aby bezpo­
średnio stwierdzić przyczyny tej zerowej 
aktywności. Błąd trzeba naprawić.

Z opinii jaka przedstawiła Fabryczna 
Komisja Kontroli Partyjnej wynika, że 
zarzuty tak zajadle serwowane pod adre­
sem adwersarza nie potwierdziły się. Ce­
lowo nie podaję nazwiska tego towarzy­
sza. bo i po co.

Po tych sprawach, nazwijmy je formal- 
no-organizacyjnymi, przystąpiono do wy­
borów. Najpierw głosowano bezpośrednio 
na I sekretarza POP. Został nim ponow­
nie tow. Władysław Walas, co chyba do­
wodnie potwierdza fakt, że cieszy się on 
zaufaniem tej organizacji i szacunkiem 

jej członków. Gorzej było z wyborami 
egzekutywy. Nie najlepiej to świadczy o 
podejściu do partyjnych obowiązków 
przez wielu niestety ludzi, ale fakt jest 
faktem: nikt nie godził się przyjąć wy­
suwanych kandydatur. Tłumaczenia były 
różne, ale czuło się coś innego — lepiej 
się nie angażować, niech robotę ciągnie 
ktoś inny, a mnie łatwiej będzie kryty­
kować , oceniać...

Już wydawało się, że egzekutywa nie 
zostanie wybrana, że tow. Walas będzie 
musiał pracować w pojedynkę, gdy w 
końcu zwyciężył zdrowy rozsądek. Fsn- 
dydaci jednak się znaleźli i w głosowa­
niu (tajnym, w pełni demokratycznym) 
powołany został skład nowej egzekutywy. 
Zostali wybrani: Franciszek Kochanek, 
Jan Pajka, Leszek Mytnik i Jerzy Skorek.

Temu zespołowi gorąco życzę, aby z po­
pełnionych poprzednio błędów wyciągnął 
właściwe wnioski na przyszłość i aby do­
brze pokierował partyjną robotą w wy­
dziale. (jd)
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(Ciąg dalszy ze str. f)
— tie uciekniciny • w tej 

rozmowie od liczb, choć »viele 
ic-.i podaliśmy w 21 numerze 
GNH. Proszę przypomnieć ilu 
hutników wraz z rodzinami 
wyjechało na wczasy zorgani­
zowane przez kombinatowe 
służby socjalne, ile dzieci na 
kolonie?

— Na- wczasy w ośrodkach 
w.asnych 4.800. w dzierżawio­
nych 8.000, w FWP 1.000, 3 300 
dzieci wyjechało na kolonie a 
1.100 na obozy.

— Ile osób minio chęci wy­
jazdu nie pojechało na wcza­
sy i dlaczego?

— Kilkaset osób. Nie adiło- 
•wiadały im bądź miejscowości, 
w których aktualnie dyspono­
waliśmy . wolnymi miejscami, 
bądź nie mogliśmy im zaofe­
rować wypoczynku w termi­
nach zbieżnych z urlopami. 
Nie jest to zjawisko szczegól­
ne. Każdego lata jest takich 
przypadków kilkaset. W tym 
roku było ich akurat poró­
wnywalnie mniej. Jest jeszcze 
jeden powód. Często przyczy­
ną była nieumiejętność wyko­
rzystania dostępnych infor­
macji o wolnych miejscach 
terminach itp. przez osoby 
zajmujące się sprawami so­
cjalnymi w jednostkach or­
ganizacyjnych Kombinatu. Za­
kładach i wydziałach.

— Ile kosztowała — czy ści­
ślej: będrie kosztować — ca­
ła tegoroczna akcja wczaso­
wo-kolonijna Kombinatu

— 154 miliony złotych wcza­
sy. 42 miliony kolonie.

— Jak się mają te kwoty do 
środków jakimi pan dyspono­
wał na początku sezonu na te 
cele?

— Powiem krótko — bra­
kowało około 90 milionów.

* — Pozostańmy jeszcze przy
pieniądzach. O ile wzrosły 
koszty działalności wczasowo- 
-ktrfmijnej. w porównaniu do 
np. 1981 roku?

— Ponad sto procent. Do­
kładnie — 106.

— Poszczególnych praco- 
wu ków nie interesuje, w za­
sadzie skąd Kombinat czerpie 
śradki na opłacenie działalno­
ści socjalnej. Clieą po prostu 
zgodnie z wieloletnią tradycją 
jechać na wczasy. wysłać 
d-icci na kolonie. Warto »0- 
dnak przypomnrt-ć, skąd po-

chodzą 'e środki w systemie 
samofinansowania przedsię­
biorstwa i od czego zależy rch 
ilość...

— Źródła finansowania 
przedsięwzięć i_ działalności 
socjalnej są dwa. Dwuproct-n- 
towy odpis od planowanego 
funduszu plac oraz dofinan­
sowanie z. zysku przedsiębior­
stwa. Tę drugą możliwość 
formalnie stworzyła reforma 
zaś merytorycznie dobre wy­
niki ekonomiczne Kombinatu. 
Oczywiście, czym lepsze wy­
niki, a więc wyższy zysk, tym 
możliwości dofinansowania 
działalności socjalnej wzrasta­
ją-

— Wzrosły koszty ponoszo­
ne przez Kombinat, wzrosły 
opłaty korzystających z kom­
binatowej akcji wczasowo-ko­
lonijnej. Jaki procent kosztów 
ogólnych sfinansowali sami 
zainteresowani?

jednak zapewnić, że kierowni­
ctwo Kombinatu zrobi wszy­
stko by te korzystne — poró­
wnywalnie do innych — rela­
cje odpłatności utrzymać. Po­
dziwy i- po przystępnych ce­
nach wypoczynek załogi w 
bardzo ważny problem. Do­
ceniany jest u nas należycie.

— W roku bieżącym nic 
otrzymaliśmy listów z kryty­
cznymi uwagami o poziomie 
wypoczynku wczasowego. Nie 
było skarg na „cienkie", czy 
niesmaczne kuchnie. Ile pan 
dyrektor odebrał krytycznych 
uwag, ile podległ? panu ośro­
dek wczasów i kolonii. Co się 
nie podobało?

— W tej dziedzinie działal­
ności nie trudno o krytykę. 
Zależy' to od bardzo rozległej 
i subiektywnej skali ocen. Ró­
żne są gusty i upodobania, 
różne modele czy wzorce spę­
dzania wolnego czasu, odpo­

wypoczynku tych, dla których' 
był on-organizowany. Tą oce­
na świadczy, że mimo wielu 
trudności, mimo rozlicznych 
kłopotów i perturbacji nie 
tylko z zaopatrzeniem w ar­
tykuły spożywcze, ale i wypo­
sażeniowe, cały, liczny sztab 
organizatorów, i wykonawców 
pod kierownictwem szefa 
ośrodka wczasów i kolonii 
mgr Janusza Bobuli stanął na 
wysokości zadania. Tegoro­
czne warunki, którym trzeba 
było sprostać były wyjątkowo 
trudne. Przysłowiową poprze­
czkę ustawiło życie i ikoli- 
czności bardzo wysoko.

Złożył się na ten wynik 
trud i dobra praca personelu 
wszystkich naszych domów 
wczasowych, pracowników se­
zonowych angażowanych na 
okres akcji letniej. Kiero­
wników kolonii, wychowa w- 
ców, personelu kuchennego.

Wakacje dla dziewiętnastu tysięcy
— Precyzyjnie nie dą się te­

go jeszcze policzyć. Średnio 
wczasowicze pokryli 30 proc 
kosztów swego wypoczynku, 
koloniści — a ściślej ich ro­
dzice — 25 procent. Oczywi­
ście są to wielkości średnie, 
ściśle uzależnione w przypad­
kach indywidualnych od do­
chodu na członka rodziny.

— Jak to będzie wyglądało 
w przyszłości? Czy jest szansa, 
by opłaty ponoszone przez ko­
rzystających z wypoczynku 
były niższe i od czego to za­
leży? A może wyższe, jeśli 
tak to dlaczego?

— Nasza tabela odpłatności 
za wczasy w roku bieżącym 
była najkorzystniejsza dla za­
łogi w porównaniu do innych 
przedsiębiorstw województwa 
miejskiego krakowskiego a 
nawet w resorcie hutnictwa. 
Te zasady będą w roku przy­
szłym utrzymane Oczywiście 
z jednym zastrzeżeniem. Jeśli 
nie podniosą się w sposób 
znaczący nasze koszty. Dla 
przykładu obserwujemy np. 
stały wzrost cen żywności. 
Utrzymanie kosztuje nas d -iś 
więcej niż isa wiosnę. Chcę

czywania. Ogółem było kryty­
cznych uwag niewiele, mniej*  
niż w latach ubiegłych. Wszy­
stkie są wnikliwie analizowa­
ne a słuszna krytyka pomaga 
nam wyciągać stosowne wnio­
ski. M. in. w oparciu o uwagi 
wczasowiczów dokonaliśmy 
już kilku zmian wśród per­
sonelu kuchennego i w kad­
rze organizatorów wypoczyn­
ku w domach wczasowych.

Powiem przy okazji, iż na- 
— stąpił wzrost opinii doda­

tnich. Było ich więcej niż w 
latach ubiegłych. Dużo po­
chwał otrzymały kuchnio w 
naszych domach w Kotlinkach, 
Krynicy i Zakopanem. Wcza­
sowicze chwalili utrzymanie 
stałego, wysokiego standardu 
tych obiektów. Z dzierżawio­
nych Wczasów nie podobała 

■ się Kamienica, znad morza 
natomiast nie było w ogóle 
uwag krytycznych. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się w ro­
ku bieżącym ‘Mazury.

— Jest zatem powód do 
optymizmu?

— Tak. Jego podłoże »ta­
nowi jednak nie tylko dobra 
oplRia o tegorocznym letnim

— Kto jeszcze pomagał w 
osiągnięciu powodzenia?

— Duży wkład w przygoto­
wanie obiektów do sezonu 
wniosły również zakłady pa­
tronackie. 'Pion służb remon­
towych dyrekcji technicznej 
(Koninki), pion głównego 
energetyka, szczególnie Wy­
dział Wodny (Raba Niżna), Za­
kład Stalowniczy (Bartkowa), 
i Zakład Wielkopiecowy (Za­
kopane). Bazę kolonijną przyr 
gotowała w roku bieżącym 
załoga walcowni gorącej (w 
Hańczowej i Porąbce) oraz 
załoga walcowni rur (w Ja­
błonce Orawskiej). Warto 
przypomnieć, że owe funkcje 
i zadania opiekuńcze wykony­
wane były społecznie.

Jest jeszcze, jeden partner 
i sojusznik — organizator; 
komisja socjalna Kombinatu 
oraz jej odpowiedniki w je­
dnostkach organizacyjnych. 
Trudno nie wymienić ich zna- 

| Czącej i efektywnej współ­
pracy w tegorocznej akcji le- 

| tnicj.
'— Jakie doświadczenia na­

byte w tegorocznej kampanii

wczasowo-kolonijnej godne są 
wykorzystania w roku przy­
szłym? Jaka jest dziś „przy­
miarka" do skali, rodzaju 
i poziomu wczasów w następ­
nym roku? Co się zmient w 
ich organizacji?

— Oferta wczasowo-kolo­
nijna będzie podobna. Miejsc 
.będzie nie mniej niż w roku 
bieżącym. Zmienia się jedy­
nie ich lokalizacja, oczywiście 
tzw. wczasów dzierżawionych. 
Obniżymy ilość zakupywa­
nych miejsc nad morzem, 
zwiększymy zakup w rejo­
nach górskich. Oczywiście je­
dynie w atrakcyjnych i łu­
bianych miejscowościach oraz 
tam. gdzie standard kwater 
jest naprawdę wysoki. Wię­
cej planujemy kupić skiero­
wań na Mazury, będziemy 
starali się o miejsca wczaso­
we w Bieszczadach. Zrezygnu­
jemy w 1983 roku z niektó­
rych placówek kolonijnych. 
Nasze bazy uruchomimy na­
tomiast w Bialce Tatrzańskiej 
a ponadto w Karnitach na 
Mazurach. Nad jeziorami 
urządzimy obóz dla'młodzieży 
szkół ponadpodstawowych.

Całą akcię wczasową w 
roku przyszłym — odmiennie 
niż dotychczas — mamy za­
miar organizować w ścisłym 
związku z konkretnymi zapo­
trzebowaniami jednostek or-' 
ganizacyjnych Kombinatu. 
Oprzeć podział i rozdział na 
precyzyjnie planowanych ur­
lopach pracowniczych. Zape­
wnić tyle miejsc, ile potrzeba 
załogom rzeczywiście. Tyle, 
ile zapotrzebują w IV kwarta­
le br. Takie podstawo ■ e 
zmiany orpanjzacyjręe wyni­
kają z tegorocznych doświad­
czeń.

— Z jakimi wrażeniami 
kończy pan dyrektor i podle­
gli panu organizatorzy wcza­
sów i kolonii sezon lato ’8??

— Obawialiśmy się. że nie 
dopisze pogoda — było sło­
necznie i gorąco: baliśmy się, 
że będzie „gorąco” w spra­
wach finansów, żywienia, or­
ganizacji i transportu — było 
letnio, ściślej — w normie...

— Dziękuję jm rozmowę.
Rozmawiał: <

ANDRZEJ BARSZCZ

NIE BUDZĘ 
PIJANYCH!

(Ciąg dalszy ze str. I)
Wbrew przecież pozorom i obiegowej 

op. iii o łatwych zarobkach miejskich 
przewoźników, praca kierowców, mo­
torniczych należy nie tyle do trudnych 
fizycznie. Przede wszystkim wykańcza 
psychicznie. I w błędzie są ci, którzy 
uważają,. że w razie czego...*  to pójdą 
do pracy, przynajmniej do MPK.

— Ja pracuję w systemie dwuzmia- 
nowym. Od rana prawie do wieczora, 
z dwugodzinną przerwą. Nieraz samej 
jazdy wypada około 10 godzin.

Rano wypada to różnie. Najczęściej 
jednak rozpoczynam pracę o godzinie 
4-iO. Wówczas z domu wychodzę za dtoa- 
azieseta czwarta. Wstaję odpowiednio 
Wcześniej*  Niekiedy nawet o pól do 
trzeciej.

Rodzinę zostawiam pogrążona jeszcze 
w głębokim śnie. W przypadku, gdy chcę 
przekazać im jakąś ważną wiadomość, 
piszę wszystko na kartce. Takie karte­
czki krążą w moim domu od kilku lat.

‘racę w MPK podjęłam 8 łat temu. 
Gdy mąż dowiedział się, że jestem na 
kursie motorniczych, nie uwierzył. Za­
wsze dotąd byłam potulną żoną i mat­
ką, zaabsorbowaną wyłącznie domem. 
Wprawdzie dorabiałam trochę do mę­
żowskiej pensji chałupnictwem, szyłam, 
ale te zarobki poważnie się nie liczyły. 
Gdy mąż zachoroioal, a w domu się 
nie przelewało, postanowiłam podjąć 
normalną pracę. Ciężką, bo ciężką... ale 

teraz nie wyobrażam sobie w ogóle, by 
tylko ptąż pracował zawodowo. Nie 
wyobrażam sobie rodzinnej kiesy w 
przypadku tylko jednej osoby pracu­
jącej.

Teraz jest już lepiej. Dzieci podrosły. 
Jola chodzi do drugiej klasy szkoły 
średniej, do Liceum Ekonomicznego. 
Andrzej, jak wspomniałam, j uczy się,- 
i pracuje. Ale kiedyś? Jola zaczynała 
zaledwie podstawówkę. W czasie prze­
rwy 2-godzinnej robiłam zakupy i wpa­
dałam do domu, by - ugotować obiad. 
Niekiedy zastawałam już obrane ziem­
niaki i posprzątane mieszkanie. Obiad 
i znowu na tramwaj.

— Przecież motorniczy powinien być- 
wypoczęty...

— To wielki luksus, zwłaszcza w 
przypadku kobiety, gdy ma małe dzie­
ci. Chociaż, jak dotąd (odpukać w nie­
malowane drzewo) jeżdżę bez wypadku. 
Bezpiecznie. Dodam też górnolotnie — 
już nie zmieniłabym pracy.

Przeżyłam przez te osiem lat także 
wiele, chwil grozy, ale kończyły się one 
bezpiecznie. Pamiętam do dziś, na jez­
dnię wkraczają młodzi, tak zagadani, 
zasłuchani, że bożego świata nie widza. 
Dwóch chłopców i trzy dziewczy­
ny. Hamuję gwałtownie. Tuż przed 
Zderzakiem dziewczyna. Widząc tram­
waj przed sobą zamieniła się po prostu 
w słup. Zdrętwiała. Nie widziałam do­
tąd tak silnej reakcji. Zdjęto ją z to­
rowiska, jak martwą. Kiedy indziej, też 
nie zapomnę tego wydarzenia, kobieta 
z małym dzieckiem w wózku. Z jezdni, 
ratując się przed samochodem, uloko­
wała wózek wprost na torowisku. Mi­
limetry i byłaby tragedia

Ludzie nie przestrzegają przepisów 
drogowych. Chodzą, gdzie się da, nie 
zawsze też zwracają uwagę na sygna­
lizację świetlną. A przecież tramwaj, 
to nie samochód mogący jeszcze jakoś 

ominąć, wyprzedzić. Trzeba hamować. 
Nie zawsze w ostatniej chwili udaje 
się. Nieraz hamuje się na odległości 
5 metrów, a niekiedy trzeba na to i 30 
metrów Zależnie od prędkości 1 stanu 
trasy; od warunków pogody i sprawno­
ści wozu. Trudno na przykład zatrzy­
mać gwałtownie „szesnastkę” — trzy- 
członowy skład. Poza tym jest w No­
wej Hucie kilka miejsc szczególnie nie­
bezpiecznych- Niechlubnie przodują tu 
Mistrzejowice. W pobliżu kościoła dzie 
ci przekraczają tory... Dalej nieco, na 
przystanku tramwajowym — skrzyżo­
wanie ulic, jezdnia dla samochodów, 
przystanek autobusowy,-i w tym obrę­
bie przejście. Niżej znowu przejście 
przez tory, jezdnię. Naprzeciw pawilo­
nów handlowo-usługowych w osiedlach' 
Złotego Wieku i Tysiąclecia. Tu naj­
bezpieczniejsze byłoby przejście pod­
ziemne.

O przejściu podziemnym w tym rejo­
nie dużo się mówiło, a potem przyszły 
czasy oszczędności i zamiary skapitu­
lowały przed możliwościami. Pozostał 
natomiast problem. Dużej miary pro­
blem gdyż tędy przechodzą codzien­
nie setki ludzi i dzieci, narażonych na « 
niebezpieczeństwo.

— Oczywiście my znamy te miejsca, 
i na tych odcinkach jedzie się ostroż­
niej. Ale człowiek jest człowiekiem i 
może być zmęczony... wszystko zdarzyć 
się może-

Również plac Centralny, mimo roz­
ładowania komunikacyjnych korków, 
do bezpiecznych nie należy. Ludzie cho­
dzą wszędzie, przebiegają od tramwaju, 
do tramwaju. Trzeba bardzo uważać.

— Myślę, że choćby tymi przykłada­
mi rozwiała pani mit o łatwych za­
robkach w komunikacji. Są one niema­
łe, ale praca bardzo odpowiedzialna.

— Zdaję sobie sprawę, że ludzie ma­
ją do nas wiele uwag, ale przecież pa­
sażerowie. to też nie wszyscy anioły. 
Denerwują mnie pijani. Nie lubię ich

budzić. Wolę obwieść kilka razy. Po 
2—3 kursach taki sfatygowany gość 
trochę się prześpi i jest nadzieja, że 
sam się wyniesie. Raz tylko wieczorem, 
usiłowałam obudzić śpiącego pijaka. 
Więcej tego nie zrobię. Na szczęście 
uratowali mnie wtedy koledzy. I na to 
trzeba być nastawionym.

Dzisiaj ponoszą mnie nerwy. Myślę 
o dzieciach. Pamiętam, jak 31 sierpnia 
zjeżdżałam już do domu. Na rondzie 
kocmyrzowskim gaz, petardy. Kobiety 
wołają — otworzyć drzwi, inne znowu 
— nie otwierać. Przerażone dzieci pła­
czą. Myśli się wtedy o tych ludziach, 
i o tym, żeby jakoś szczęśliwie prze­
jeździć. , X

Życzę tego pani Zofii 13 września 
i chwili wytchnienia w najblższą wolną 
sobotę i niedzielę.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. S Gawliński
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Ruszaj w drogę harcerska druży­
no — borem, lasem, gościńcem i 
szosą. Na kraj świata, ku górom, 

dolinom, same nogi radośnie nas nio­
są— No i zaniosły, choć nie lasem, a u- 
licami, nie na kraj świata a nad nowo­
hucki Zalew. A po to, by pożegnać la­
to, harcerskie lato.

Przez trzy dni, od piątku do niedzieli 
ubiegłego tygodnia okolice Zalewu roz­
brzmiewały śpiewem i gwarem. Nowo­
huckie zuchy, harcerze i instruktorzy 
opanowali to smutne i wyludnione o- 
statnio miejsce. Najlepsze zastępy z 
Harcerskiej Akcji Letniej uczestniczy­
ły w biwaku. W ciągu krótkiego czasu 
krajobraz zapełnił się kolorowymi na­
miotami, a przy nich momentalnie „wy­
rosły” totemy. Stanęła brama przy wej­
ściu do mini-obozu. Wybudowano ku- 

ehenki połowę. Pracowite popołudnie 
zakończyło się — jeszcze tylko wieczor­
ne mycie i pożegnanie dnia. Niektórych 
czekała nocna warta.

Sobotni ranek rozpoczął się po har- 
eersku — pobudką o siódmej i gimna­
styką. Później zastępy przystąpiły do 
biegu sprawnościowego. Było to podsu­
mowanie wiedzy zdobytej w ciągu ca­
łego roku, a także umiejętności wyle­
sionych z obozów. Bo harcerz powinien 
wiedzieć jak należy rozbić namiot, wy­
budować kuchenkę połową, udzielić 
pierwszej pomocy, posługiwać się alfa­
betem Morse’a, określać kierunki świa­
ta bez pomocy kompasu, być sprawnym 
(przejście po linie) itd. Nie sposób wy­
mienić wszystkie punkty kontrolne bie­
gu sprawnościowego oraz określić za­
kres wiedzy i umiejętności, które har­
cerz ppwinien a nawet i w wielu wy­
padkach opanował. Najlepszym okazał 
się zastęp „Leśnych duszków” — re- 
reprezentat obozu „Uroczysko” z Wys­
powa.

A wieczorem... płyną pieśni w letnią 
*oc, tam młodzi, starzy z ognia czerpią 
moc... Harcerskie ognisko, bez narzu-

Przewozowa „taryfa”

Jest takie zarządzenie, obowiązujące 
w naszym Kombinacie, które mó­
wi, że wymeldowanie rozładowa­

nych wagonów kolejowych może nastąpić 
tylko na osobiste zgłoszenie pracownika 
wydziału»

Nie widziale n tego zarządzenia, wiem 
tylko jedno, że ta procedura urzędowa 
nie może obciążać wydziałów huty do­
datkowymi kosztami. Oto przykład: kilka 
razy dziennie pracownicy Wydziału Odle­
wni ZM kursują między stacją kolejową 
przy walcowniach, a widziałem, by wy- 
meldowywać wagony. Nie miałbym nic 
przeciwko takim praktykom „turysty- 
ezno-produkcyjnym” gdyby były to prze­
marsze. Pracownicy transportu, o których 
piszę, meldunki ze swej działalności prze­
kazują swym zwierzchnikom używając do 
tego eelu nowoczesnego ciągnika „Ursus” 
i w taki oto bezmyślny sposób niszczy 
się trudny dziś do kupienia sprzęt i zu­
żywa paliwo.

Dlaczego transportowcy z Odlewni nie 
korzystają ze sprawdzonego i wypróbo­
wanego sprzętu turystycznego jakim jest 
rower, pozostaje dla nas tajemnicą. W In­
nych wydziałach jest to środek codzien­
nej lokomocji między wydziałami.

Tak na dobrą sprawę telefon w tym 
wypadku powinien być najlepszym po­
mostem w pracy kolejowo-transportowej 
branży. Jest to w końcu najwspanialszy 
wynalazek XX wieku. Nie przypuszczam, 
by stacja miała zastrzeżony numer tele­
foniczny. E.S. 

conego programu, pełne improwizacji, 
humoru, piosenki i ciekawych pomy­
słów. Konkurs na najlepiej umunduro­
wanego harcerza, szukanie w ziemnia­
kach ukrytego tam gwoździa, pląsy i 
tańce wokół ogniska. Zbratanie — —o- 
gniska już dogasa blask, braterski 
zwiążmy krąg... I chwila zadumy, ciszy. 
Jesteśmy sobie bliscy, jesteśmy grupą 
przyjaciół.

Ale już za moment radosne okrzyki 
i ogóle podekscytowanie — wyprawa 
łodziami przez wodę. Ostatnia noc na 
biwaku.

W niedzielę inauguracja roku 
harcerskiego. Uroczysty apel, 
meldunek o przebiegu obozowej 

akcji letniej złożony przewodniczącemu 
Rady Przyjaciół Harcerstwa, wicepre­
zydentowi JANOWI NOWAKOWI. A 
potem dla wszystkich gości tradycyjne 
harcerskie danie, popularna grochów­
ka.

W południe atrakcyjny mityng spor­
towy dla zuchów od lat 2 do 99. Chętni 
mogli popróbować swoich sił przy pod­
noszeniu ciężarka, sprawdzić umieję­
tności na torze wrotkowym, rowero­
wym lub gimnastycznym. Była żongler- 

ŻEGNAJ, 
HARCERSKIE LATO!

ka piłką, rzut lotką do celu (celem była 
zaciśnięta pięść w stylu — a figę), kon­
kurencje typu ringo, kometka, siatków­
ka. Największą popularnością cieszył 
się tor'sprawnościowy dla dwulatków. 
Aby otrzymać „Potwierdzenie do poka­
zania: mamusi, tatusiowi, babci, dzia­
dziusiowi, cioci i wujkowi, a także ko­
leżankom i kolegom oraz wszystkim 
przyjaciołom", w którym stwierdzano, 
że „o mało co zuch to wieku... miesię­
cy i... dni pokonał tor przeszkód dla 
maluchów” dzieciak musiał się sporo 
nagimnastykować. Przejść pod rozpię­
tym sznurkiem, rzucić piłeczką do ko-

Wierszu, rodzona moja mowo Polsko, 
matczyne moje słowo...

Takie strofy przeczytałam w świetlicy 
młodzieżowego domu kultury w oś. Na 
Stoku 31. Właśnie w tym roku, 8 czerw­
ca nadano tej placówce imię naszego 
wielkiego poety. Dom kultury działa już 
11 lat W trzech osobnych budynkach w 
oś. Na Stoku i Wzgórzach Krzesławickich 
pracują liczne koła zainteresowań. Pra­
cownie: plastyczna, teatru żywego słowa, 
muzyczna, baletowa, fotograficzna i mo­
delarska.

W tym roku po raz pierwszy zacznie 
funkcjonować kurs kroju 1 szycia dla 
dziewcząt szkół podstawowych i średnich, 
a w jego ramach udzielane będą porady 
dla kobiet szyjących w domu. Działać za­
cznie pracownia tkactwa artystycznego.

Nabór jeszcze trwa, chętni są jeszcze 
przyjmowani.
Najciekawszą była i chyba pozostanie, 
choć nie na tak wielką skalę, pracownia 
modelarska. Tu bowiem przez kilka lat 
pracował z młodzieżą J. Majewicz, kon­
struktor pierwszej polskiej, a może je­
dnej z pierwszych w skali światowej mo- 
tolotni.Sam realizował swoje pomysły, 
sam robił przeróżne modele lotnicze. Zgi-

szyka, wykonać przewrót na matera­
cu, potoczyć głową piłkę itd. Ile było 
wrażeń, wytrwałości w osiąganiu celu

przez najmłodszych sportowców o tym 
mogli przekonać się oglądający te zma­
gania rodzice.

arcerski biwak zakończał się w 
niedzielę, 12 września. Był atrak­
cją nie tylko dla organizatorów 

— nowohuckich harcerzy lecz także dla 
przybyłych nad Zalew mieszkańców 
dzielnicy. Następna tego typu impreza 
odbędzie się dopiero z okazji Dnia 
Dziecka, a więc... przy innym ogniu, 
w inną noc, do zobaczenia znów...

MAGDALENA RUSEK 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

JULIAN TUWIM
nął 4.V. br. lecąc na jednej ze swoich 
lotni. Pracownię przejmie jego uczeń R. 
Respondek.

Dla dzieci z wadą postawy, zajęcia ko­
rekcyjne m. in. na basenie prowadzić bę­
dą fachowe instruktorki tej placówki.

Średnio odwiedza ten ośrodek około 
1000 dzieci. Obok wielu pracowni i kur­
sów, organizowane są dyskoteki, wyświe­
tlane są filmy. A będą prowadzone kur­
sy języków obcych.

Młodzieżowy dom kultury im. J. Tu­
wima ma na swym koncie szereg osią­
gnięć. Sukcesy w zakresie modelarstwa 
lotniczego, pierwsze miejsca w dzielnico­
wych eliminacjach do konkursu piosenki 
radzieckiej, pierwsze miejsca na wysta­
wach plastycznych, poezji i wiele innych.

Rokrocznie organizowana jest wystawa 
twórczości technicznej i modelarstwa lo­
tniczego, dzielnicowy konkurs wiedzy o 
ruchu drogowym, konkurs piosenki ra­
dzieckiej, turnieje tańca towarzyskiego, 
spotkania przedszkolaków z poezją i pla­
styką oraz dużo ciekawych spotkań.

- M. WĘGIEL

Czyta/ drukowane

Człowiek strzela...
...Pan Bóg kule nosi. Przysłowi. to 

wspaniale pasuje również do wzajemnych 
stosunków dziennikarzy i czytelników. _

Odbiorca słowa drukowanego szkolony 
jest u nas od dziecka w wyłapywaniu 
podtekstów. Już w szkole wszelkie anali­
zy literackie odbywają się pod hasłem: 
„co pisarz chciał przez to powiedzieć?”. 
Później na aluzje i dwuznaczności uczu 
lają kabarety, część prasy. W latach kry­
tyki chytrze przemycanej wśród oparów 
propagandy sukcesu wiedzieliśmy, że je 
żeli w gazecie piczą iż „na Borneo rośnie 
pogłowie bydła zebu” to w rzeczywisto­
ści chodzi nie o Borneo lecz o wojewóaz 
two sieradzkie, nie o zebu lecz o trzodę 
chlewną, której pogłowie nie rośnie ale 
spada.

W lot chwytamy wszelkie niuanse, do­
powiadamy niedopowiedziane. No i stałą 
się. Nauczylimy się czytać między wier­
szami ale przegapiamy lub przeinacza­
my to co czarne na białym. Przykładów 
nie trzeba daleko szukać. W trakcie trwa­
jącej ostatnio dyskusji o podwyżce hutni. 
czych płac prasa, w tym i „GNU", poin­
formowała, że niektórzy robotnicy na naj­
trudniejszych stanowiskach najcięższych 
wydziałów będą mogli maksymalnie za­
robić 27-20 tys. złotych miesięcznie^Ogó- 
łem ze wszystkimi dodatkami. No i za­
częło się. W Kombinacie wszyscy przy­
mierzają się do takich sum, mniejsze 
podwyżki będą rozczarowaniem. Któż bo 
wiem uważa się za człowieka pracujące 
go lekko względnie na mało odpowie­
dzialnym stanowisku? Jeszcze gorzej jest 
w innych zakładach. Pracownicy wyma 
chują tam swoim kierownikom przed no­
sem wycinkami z informacjami o pła­
cach w HiL: patrz pan. ludzie w hucie 
zarabiają od 27 do 20 tysięcy a my co? 
Dziady?

Wersje są zresztą różne. Jedni mówią: 
od 27 do 20, inni: po 20,. jeszcze inni: śre­
dnio 20. Nikt nie pamięta o warunkach, 
które trzeba spełnić by taką pensję 
otrzymać oraz o jej wyjątkowym chara­
kterze. Wszyscy dostrzegli tylko owe 30 
patyków miesięcznie na twarz.

Przykład drugi, nieco odmiennego ga­
tunku. Dwa tygodnie temu opublikowa­
łem na łamach „Głosu" tekst traktujący 
o problemach żywienia zbiorowego w 
HiL. Znalazł się w nim m. in: następu­
jący fragment: „Wiele do życzenia pozo­
stawia fachowość załogi. Tworzą ją w 
znacznej mierze dziewczęta z hufca OHP. 
cz-s*o  z ę-rona tych urodzonych w nie­
dzielę, wywodzące się z marginesu spo­
łecznego ”

Passus ten wywołał istńą burze. Obu­
rzone i obrażone junaczki z OHP doszu­
kiwały się w nim mych najbrudniejszych 
intencji. Pojawiły się nawet pytania w 
stylu: kto za tym stoi? komu to służy? 
A przecież CZĘSTO to nie znaczy ZAW­
SZE i jakiekolwiek uogólnienia nie były 
moim zamiarem. Oczywiście, biję się w 
piersi, można było użyć innego zwrotu: 
ZDARZAJĄ SIĘ PRZYPADKI, BYWA 
NIEKIEDY, czemu już nikt nie mógłby 
zaprzeczyć.

Wszystkie sympatyczne dziewczęta za 
niezręczność serdecznie przepraszam 
i proszę o odwołanie egzekucji. Podejrze­
wam bowiem, że w którejś ze stołówek 
huty pichci się już dla mnie specjalny, 
zatruty kotlecik. .

ADAM RYMONT

„PORTRET I PEJZAŻ”
(B) W ubiegłą środę otwarto w klubie 

„Centrum” SM „Hutnik” interesującą 
wystawę obrazów. Ich autor — Czesław 
Odon Mostowski — zasługuje również na 
to określenie jako twórca.

Rozpoczął studia w krakowskiej ASP z 
tytułem magistra praw w 1947 roku. W 
tym czasie profesorami w wielce zasłużo­
nej uczelni byli m. in. E. Eibisch, H. Got­
tlieb, Z. Rudzka-Cybisowa, J. Fedkowicz, 
Cz. Rzepiński i Zb. Pronaszko. Oni to 
kształtowali wrażliwość malarską Cz. O. 
Mostowskiego. Wpływ wielkich twórców 
nurtu realistycznego oraz znakomitych 
kolorystów wyraźnie zaważył na twórczo­
ści artysty. Jego obecna — i wiele poprze­
dzających ją — wystawa wyraźnie o tym 
przekonuje.

Interesujący przegląd twórczości arty­
sty reprezentowany w klubie „Centrum” 
pt. „Portret i pejzaż” godny jest szcze­
gólnego polecenia nie tylko stałym by­
walcom placówki. Zachęcamy do wi­
zyty na wystawie wszystkich miłoś­
ników piękna a dobrego, interesują­
cego i znakomitego warsztatowo malar­
stwa w szczególności.

Warto jeszcze dodać, iż artysta jest 
również znakomitym fotografikiem, au­
torem wielu znaczących dzieł eksponowa­
nych w kraju i za granicą.
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REFORMk 
w HiL

W naszym Kombinacie dokonuje się
wiele istotnych zmian wynikają­
cych z reformowania systemu 

gospodarczego. Temu podporządkowane 
zostały także działania w gospodarce 
remontowej. Nakłady na potrzeby kon­
serwacyjno-remontowe w 1982 r. wy­
noszą ogółem ponad 18 miliardów zło­
tych. Ta pokaźna kwota znajduje się po 
stronie wydatków, czyli stanowi bardzo 
poważne obciążenie kosztów wytwa­
rzania. Racjonalne jej wydatkowanie, 
właściwa i prawidłowa gospodarka kon­
serwacyjno-remontowa leży więc w in­
teresie wszystkich jednostek organiza­
cyjnych huty. Bowiem obniżenie tej su­
my o jeden procent powiększa automa­
tycznie zysk o ponad 180 milionów zło­
tych w skali roku. Kilkuprocentowe 
jej obniżenie daje już możliwość bardzo 
znacznego, bo aż kilkusetmilionowego 
powiększenia zysku — głównego mier­
nika oceny działalności przedsiębior­
stwa. Są to więc wielkości nie do po­
gardzenia. Należy sję jednak zastanowić

czy i w jakim stopniu opłaca się 
oszczędzać na remontach,

gdzie i w jaki sposób jest to możliwe i 
czy uzyskane na tej drodze efekty bę­
dą procentować w przyszłości.

Aby odpowiedzieć na to pytanie nale­
żałoby przede wszystkim dokonać analizy 
stanu technicznego posiadanego majątku. 
W Kombinacie stan wielu urządzeń i bu­
dowli jest mocno zróżnicowany: od często 
bardzo złego do zupełnie zadowalającego. 
Różne były przyczyny, w wyniku których 
powstało to wielkie zróżnicowanie, ale 
najważniejsze z nich to: nadmierne, po­
nadnormatywne natężenie pracy niektó­
rych wydziałów bez koniecznych zmian 
rekonstrukcyjnych czy modernizacyjnych.
• Stałe ograniczanie czasów postojów 
urządzeń dla przeprowadzenia pełnego, 
niezbędnego zakresu remontowego. • 
Stały niedobór potencjału remontowego, 
a w szczególności potencjału specjali­
stycznego do prowadzenia remontów bu­
dowli i urządzeń energetycznych. • Bar­
dzo często spore zaniedbania w systema­
tycznej konserwacji urządzeń i budowli.
• Słabe zaopatrzenie w części zamienne 
i materiały techniczne. Różne są także 
warunki organizacyjne, znacząco wpływa­
jące na stan gospodarki remontowej w 
poszczególnych zakładach.

W tej sytuacji celem wszystkich służb 
technicznych w Kombinacie jest prowa­
dzenie intensywnych działań na rzecz 
przywrócenia pełnej sprawności technicz­
nej majątkowi trwałemu poprzez jego od­

tworzenie, a po drodze, tam gdzie to jest 
możliwe, poprzez rekonstrukcję czy mo­
dernizację. Stąd to stałe nasilanie frontu 
remontowego.

Działalność taka często może się po­
zornie wydawać sprzeczna z ogólnie 
przyjętą zasadą reformy: skromnego 1 
oszczędnego gospodarowania środkami. 
Bowiem potrzeby remontowe w porów­
naniu z okresem poprzednim, znacznie 
wzrosły, gdy produkcja w skali Kom­
binatu poważnie zmalała.

Niewtajemniczeni uważają więc, 
że pozwalamy sobie na 

lekceważenie zasad reformy.
Oczywiście, takie rozumowarfle jest 

błędne. Z' największą powagą podcho­
dzimy do nowego sposobu gospodaro­
wania. Stałe jednak pamiętamy, że cią­
ży na nas obowiązek nadrobienia za­
ległości i zapewnienia sobie w tym

GO SPODARKA

zczedzac, nie skąpić
STANISŁAW PIEKARSKI

względzie lepszej przyszłości. Naszym 
celem jest, aby każda wydana złotówka 
przynosiła wymierne efekty techniczne. 

Od-budowa i doprowadzenie majątku 
trwałego do pełnej sprawności tech­
nicznej w warunkach reformy, ma ka­
pitalne znaczenie. Bowiem sprawne 
ciągi produkcyjne umożliwiają prowa­
dzenie bardziej elastycznej polityki gos­
podarczej w Kombinacie. Jakkolwiek 
niewielki lub prawie żaden, jest je­
szcze margines swobody w doborze 
określonych, opłacalnych asortymentów 
produkcji, to nie bez znaczenia pozo- 
staje tu wielkść produkcji. Wskaźni­
kiem tym można także regulować bez­
względną wielkość zysku bez koniecz­
ności dokonywania zmian w potencja­
le wytwórczym. Łatwość tej regulacji 
zależy zaś od stopnia sprawności stoją­
cego do dyspozycji majątku trwałego.

Podjęliśmy więc na szeroką skalę, róż­
ne działania zmierzające do zaspokojenia 
potrzeb remontowych Kombinatu. W tym 
celu wykorzystaliśmy i skwapliwie wy­
korzystujemy znacznie większą samo­
dzielność i uprawnienia przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych i innych przed­
siębiorstw specjalistycznych. Dokonujemy 
wraz z nimi szeregu uzgodnień co do 

wielkości świadczonych usług na rzecz 

Kombinatu oraz warunków na jakich te 
usługi świadczone być mogą. Już dzisiaj 
posiadamy sporo uzgodnionych i podpisa­
nych porozumień wieloletnich z wieloma 
bardzo doświadczonymi firmami. Należy 
tu wymienić takie renomowane przedsię­
biorstwa jak: Mostostal, Montiń, Elektro- 
montaż, Budostale 2 i 8, Krakowskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Pieców Prze­
mysłowych, Przedsiębiorstwo Montażu i 
Dostaw Pieców Tunelowych. No i oczywi­
ście — Hutnicze Przedsiębiorstwo Re­
montowe — nasz największy kontrahent 
remontowy.

Podpisaliśmy również wieloletnie po­
rozumienie na dostawę części zamien­
nych z takimi znanymi wykonawcami 
jak: Huta Zygmunt. Huta Zabrze. Raci­
borska Fabryka Kotłów. W dalszym ciągu 
czynimy starania do rozszerzenia kręgu 
tych dostawców. Dokonujemy szeregu 
analiz technicznych w celu eliminowania 
importu. Chcemy w szerszym stopniu za-

REMONTOWA

stąpić go dostawami krajowymi. Jakkol­
wiek mamy w tym względzie spore 
osiągnięcia, to jednak całkowite wyelimi- 
nowąnie importu części zamiennych i ma­
teriałów technicznych, przy obecnym 
stanie techniki w naszym Kombinacie, 
nie jest możliwe. I chociaż suma tych 
działań pozwoliła na znacznie lepsze zas­
pokojenie naszych potrzeb aniżeli w prze­
szłości, to jednak ich rezultaty nie są od­
czuwalne w takim samym stopniu. Musi 
bowiem upłynąć trochę czasu, aby w spo­
sób wyraźny odczuć poprawę. Szczególnie 
gdy idzie o dostawy części zamiennych, 
gdyż często cykl ich wytwarzania docho­
dzi do dwóch lat.

Na spore trudności w wywiązaniu się 
ze zobowiązań natrafiają także przed­
siębiorstwa, które zawarły z nami u- 
mowy. Głównie są to trudności kadro­
we i zaopatrzeniowe. Ale także w wie­
lu przedsiębiorstwach nie wprowadzano 
w ogóle, lub jeszcze nie zaczęły dzia­
łać mechanizmy motywujące wy­
dajność pracy. Stąd spotyka się 
jeszcze niemało ludzi siedzących 
„obok roboty”. Te i inne nie­
domagania, niektóre przedsiębior­
stwa starają się pokryć odpowiednio 
wysokim windowaniem cen za świad­
czone usługi. Mamy jednak nadzieję, że 

w najbliższej przyszłości w tym wzglę. 
dzie nastąpi zdecydowana poprawa. 
Płaca za pracę musi zacząć 
powszechnie obowiązywać.

Powolnych, niesumiennych i 
drogich wykonawcó.w będziemy 
starali się odsuwać od robót ' 
remontowych w Kombinacie.

Takie możliwości pojawiły się już w 
ostatnim czasie. Do wykonania remon­
tu tego samego urządzenia zgłasza się 
dwóch, a nawet trzech wykonawców. 
Zrozumiałą rzeczą jest, że zostanie wy­
brany ten, kto będzie gwarantował naj­
wyższy poziom usług za najniższą cenę. 
Należy sobie tylko życzyć, aby ta zdro­
wa ekonomicznie zasada możliwie szyb­
ko rozwijała się w naszej gospodarce. 
Mogłoby się wtedy okazać, że środki 
przeznaczone na remonty mogą być 
znacznie niższe, a zysk o tyle właśnie 
wyższy. Jednak, póki co,
musimy sami, od zaraz, poprawić 

gospodarkę konserwacyjną.
Zaniedbania na tym odcinku są spore. 
Urządzenia niekonserwowane, z nie­
wielkimi usterkami, ulegają znacznie 
przyspieszonemu zużyciu, a często się 
zdarza, że w ich wyniku całkowicie 
zniszczone zostają. całe zespoły. Powo­
duje to konieczność zwiększenia sił i 
środków na naprawy. O te właśnie 
wielkości środków, angażowanych dla 
usunięcia skutków niedbalstwa, pom­
niejsza się zysk.

Oczywistą rzeczą jest, że wiele jest 
przyczyn tych zjawisk. Jedną z najbar­
dziej dotkliwych, jest brak pełnych ob­
sad w służbach technicznych poszcze­
gólnych jednostek. Dotkliwe są także 
braki zaopatrzeniowe. Niemałb jest jed­
nak przypadków lekceważenia obowiąz­
ków służbowych. Temu właśnie zjawi­
sku. w nowych warunkach gospodaro­
wania trzeba wydać zdecydowaną wal­
kę. Wszyscy musimy dbać o to, aby nie 
wyciągano nam złotówek z kieszeni 1 
powodu lenistwa niektórych pracowni­
ków „odpowiedzialnych” za powierzo­
ny odcinek pracy.
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Nie dajmy się zwariować!

Daj nam, Boże.,
odrobinę wyobraźni
Mój artykuł „Płaca za pracę" („GNU" nr 21) wy­

wołał podobno niejakie namiętności. Piszę: podobno, 
bo nikt, z wyjątkiem szefa (z obowiązku) i autory­
zujących tekst mych informatorów nie wyraził mi 
wprost żadnej opinii. Kładę to na karb obowiązu­
jącej u nas subtelności, dzięki której (z obawy, by 
nie urazić) nie atakuje się autora bezpośrednio. Ar­
tur Sandauer (opieram się na jego wypowiedzi dla 
DTV 12 bm.) byłby wpratedzie skłonny nazywać to 
dzikością, gdyż on chwalił Włochów, którzy ponoć 
rozmawiają ze sobą i to nawet uprzejmie, mimo 
skrajnie różnych poglądów, co u nas jest niemożli­
we. Jak mu wierzyć, skoro my Europa, jej środek, 
a kodeks nakazujący pokonanie przeciwnika pod­
stępem, gdy nie można w otwartej walce, wymy­
ślili w Azji, i to na jej najdalszym skraju, japońscy 
samurajowie. Chyba, że odrzucenie zasad europej­
skiego rycerstwa, „nim zechcesz atakować, wyzwij 
na pojedynek", jest krokiem do drugiej Japonii? 
Zostawmy. To nie ma być ani o moralności ani 
o polityce.

Ma być o pieniądzach. Forsie, która potrzebna 
jest wszystkim, na bardzo różne rzeczy. Na podsta­
wowe, niezbędne i na luksus. Którą wyda się z sen­
sem i bez. O „Szopenach” i „dąbrowskich" trafia­
jących do cudzych i naszych kieszeni, w formie 
zapłaty za pracę. Jaką? I taką, która coś tworzy 
i taką, w której największym wysiłkiem jest robie­
nie wszystkiego, żeby nic nie robić.

Mam prywatnego eksperta od spraw zatrudnienia 
i płac w Szwecji. Twierdzi on, że za tę samą pracę 
(jest wiele uwarunkowań) można dostać płacę wię­
kszą lub mniejszą. Jedno jest pewne: bez pracy.

nie dostanie się żadnych pieniędzy. Jeśli firma ma 
kłopoty, mogą obniżyć ci stawkę (nie musisz się na 
to godzić, możęsz odejść, jeśli masz gdzie) nie 
zmniejszając wymogów. Ale jeśli będziesz pracował 
mniej nie możesz otrzymywać takiej samej 
jak poprzednio zapłaty. Bezrobotny Szwed w Szwe­
cji może żyć lepiej od zatrudnionego Polaka. Też 
prawda. Ale dużo gorzej, niż jego pracujący rodak.

U nas związek pracy z płacą nie jest tak prosty. 
Jesteśmy społeczeństwem wykształconym, więc po­
trafimy się w tym jakoś poruszać. Co nam z tego? 
A no, to co mamy. Dziesięć, może dwanaście lat 
temu 
głem 
sobie 
tych, 
mogę 
ciii towaru, bó będzie kolejka, a do osiłków nie na­
leżę. Mógłbym zadać pytanie prezydentowi: kiedy 
wreszcie załatwi buty dla Krakowa? Tylko, że nie 
wierzę w cuda, więc w czynione przez prezydentów 
również. Jedno wiem na pewno: gdyby ludzie w 
NZPS, „Chełmku" itp. i to od dyrektora po stróża, 
byli płaceni od butów, nie od realizacji ambitnych 
planów w trudnej sytuacji napięć rynkowych i kło­
potów z... (można tak bzdurzyć w nieskończoność), 
to ja miałbym buty a prezydent mógłby zająć się 
czymś ważniejszym niż moje kończyny dolne. To 
samo dotyc-y masła, pasty do zębów, piwa, aut i 
czego kto chce. Jeśli więc marzy mi się mnogość 
towarów, do tego jeszcze niezłej jakości, muszę 
przystać na rozwiązanie: płaca tylko za 
pracę. Nie za etat, za przychodzenie w oznaczo­
nej porze, miły styl bycia i terminowe przedkłada­
nie druków L-4. Skoro zaś uznałem, że to ma być 
zasadą, musi ona dotyczyć i mnie. Inaczej nic z te­
go nie będzie.

Mogę nie napisać tego felietonu i mogę napisać. 
Dziury w gazecie nie będzie a pensję t tak dostanę. 
Poza innymi pobudkami podstawową motywacją 
pisania w moim fachu jest zarabianie na życie. 
Jeśli się nań zdecydowałem, wiem, co do mnie na­
leży. Mogę robotę odwalić lub zrobić najlepiej, jak

zarabiałem pięć razy mniej, niż dziś. Ale mo- 
wejść do dowolnego sklepu z butami i kupić 
jakie takie półbuty za dwieście dziesięć zło- 
albo pionierki, za mniej. Dziś za te pieniądze 
wejść do sklepu. Pod warunkiem, że nie rzu-

potrafię. Szef oceni i wyceni moją pracę bez zasta­
nawiania się, ile włożyłem wysiłku. Może mnie nie 
lubić i zaniżyć honorarium. Gdy będę naprawdę do­
bry, znajdę miejsce, gdzie mnie docenią. Ale szef 
nie jest w ciemię bity. Wtedy mnie nie puści. Bę­
dzie płacił, bo to jego interes. Stop. Przeholowałem. 
Może w moim przypadku jest to prawdą, ale uogól­
niać nie spttoób. Teoretycznie — zgadza się. Tylko 
praktyka skrzeczy. Jeśli jednak o moich zarobkach 
nie będzie decydował mój bezpośredni szef i rynek 
pracy, na którym mam swoją cenę, to nie będzie re­
formy, a więc i płacy za pracę, a następnie: butów, 
masła itd. Trzeba wybierać. Zanim „Szopen" będzie 
miał wartość jedynie wydrukowanych na nim nut.

Tysiąc przemówień, spotkań, słusznych postula­
tów sprawnie realizowanych (postulaty mają tę wa­
dę, że często wzajem się znoszą, bez względu na 
słuszność) nie załatwi tyle, ile może załatwić sen­
sowna reforma płac, nieodzowny element wielkiej 
reformy gospodarki. Czy to, co robi się obecnie w 
Kombinacie „to jest to"? Wydaje mi się, że gene­
ralne założenia (przy takich, jakie są, możliwo­
ściach) trafiają w sedno. Jednak realizacja prawa 
nie zależy jedynie od prawodawcy. Nie jestem na­
iwniakiem. Leń, nieudacznik, lawirant (byłbym 
zapomniał o głupich, których nie sieją) — oboję­
tnie na jakim jest etacie — nie przyjmie chętnie 
reguł gry ekonomicznej. One są jasne ale bezwzglę­
dne. Jeśli zaczną działać, nie da się ich obejść. Kto 
nie pracuje — ten nie je. A jeśli, z łaski społeczeń­
stwa, dostanie papu — to je znacznie gorzej. Odro­
bina wyobraźni — i przestajemy się bać takiej za­
sady.

"1

STANISŁAW NOWAKOWSKI
P.S. Przytaczam argumenty na użytek mych prze­

ciwników:
Tych z prawej: nie ma sensu wprowadzać niespraw­

dzonych i do tego powszechnie nieakceptowanych roz­
wiązań, skoro nie podjęło się trudu znalezienia roz­
wiązań akceptowanych.

Tych z lewej: Purytańską zasadę „Kto nie pracuje, 
ten nie je" pierwszy podniósł do rangi manifestu 
S. Bratkowski w „Życiu Warszawy” (Nr 82 z 1981 r.).
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STRONA 5GŁOS NOWEJ HUTY



Pożyczki na zagospodarowanie
W „Głosie Nowej Huty” przeczytałam 

ostatnio artykuł o pożyczkach na zagos­
podarowanie dla nowo przyjętych pracow­
ników Kombinatu HiL. Traktuje on a 
możliwości otrzymania pożyczki bezzwrot­
nej (po odpracowaniu 5 lat w Kombinacie 
HiL). Artykuł ten wzbudził v mnie pew­
ne wątpliwości: czy i mnie, jako nowo 
przyjętemu pracownikowi taka pożyczka 
może przysługiwać. Udałem się do działu 
socjalnego swojego wydziału z prośbą o 
załatwienie sprawy. Dowiedziałem się 
jednak, że w „Głosie Ncuzej Huty” 
redaktor mylnie zinterpretował kry­
teria, którymi uwarunkowane jest 
otrzymanie pożyczki. Ponieważ jestem 
bardzo zainteresowany tą pożyczką, 
proszę o poinformowanie mnie, czy 
rację miał redaktor, który opracował 
ten artykuł, czy też pracownik działu 
Socjalnego?

Przypuszczam, że tą pożyczką oprócz 
mnie zainterpretowanych jest więcej 
młodych pracowników KM HiL, w 
związku z czym proszę o sprostowanie 
artykułu na łamach waszej gazety oraz 
opublikowanie poprawnych kryteriów 
otrzymania pożyczki. Uważam, że 
oprócz osób uprawnionych obecnie 
do pobierania tej pożyczki w kwocie 
25 tys. zł, powinny również mieć 
możliwość młode małżeństwo (na wzór 
pożyczek MM). Według regulaminu po­
życzka 25 tys. zł. przysługuje tylko oso­
bom, które w br. zawarły związek mał­
żeński. Ja bym proponował opracoieanie 
nowego regulaminu, gdyż zmiana kryte­
riów udzielania pożyczek spowodowałaby 
zwiększenie liczby chętnych do podjęci' 
pracy w Kombinacie HiL. Pracownicy 
którzy zawarli związek małżeński w ła­
tach poprzednich, zachęceni takową po 
życzką przyszliby pracować w hucie. W i- 
runki obowiązujące obecnie uważam 
niekorzystne dla nowo przyjmowanych 
pracowników, gdyż ten, który otrzyma 
pożyczkę w kwocie 15 tys. zł. musi od­
pracować taki sam czas jak i pracownik, 
który dostał pożyczkę w wysokości 25 tys. 
zł.

Wnioskuję, aby obniżyć czasokres od­
pracowywania pożyczek niższych (15 tys. 
zł.) na okres 3—4 lat. Małżeństwom i pra­
cownikom żonatym posiadającym już ro­
dziny, proponuję podnieść kwotę pożyczki 
do 30—35 tys. zł. gdyż nawet 25 tys. zł. 
dla młodego małżeństwa na tzw. dorobku 
mającego 1 lub 2 dzieci, nie posiadającego 
często własnego mieszkania, jest kroplą ' 
w morzu potrzeb. Jeżeli brakuje fundu­
szy, to dobre byłoby chociaż 25 tys. zło­
tych. Proponuję zróżnicowanie kwoty po­
życzki dla osób samotnych i osób mają­
cych rodziny.

Proszę bardzo o jak najszybsze zainte­
resowanie się moimi propozycjami i prze­
kazanie ich dalej. Czekam na odpowiedź. 
■ myślę, że zainteresowanych sprawą pra- 

.townikóu huty jest dużo więcej.

ANDRZEJ ODZIENIEC

OD REDAKCJI. Sprawę przekazaliśmy 
R prośbą o jej wszechstronne wyjaśnienie 
do Działu Motywacji Pracy w pionie dy­
rektora d/s pracowniczych Kombinatu 
HiL. Oto co powiedziała nam inż. 
Izabela Janowska z tego działu.

Sprawę udzielania pożyczek na zagos­
podarowanie w kwocie 15 tys. bądź 25 tys. 
złotych reguluje okólnik nr 10 dyrektora 
naczelnego HiL z dnia 28 lipca 1982 ro­
ku. W okólniku tym wyraźnie stwierdza 
się. że. pożyczkę w kwocie 25 tys. złotych 
może otrzymać .tylko pracownik nowo 
przyjmowany o stażu co najmniej 3-mie- 
sięcznym. a jednocześnie pracownik mło­
dy do 30 roku życia oraz zawierający w 
roku 1982 związek małżeński.

Drugie ważne kryterium przyznawania 
tej pożyczki, to praca na stanowisku 
trudnym i uciążliwym, takim, na którym 
występują duże trudności kadrowe.

Pożyczkę w wysokości 15 tys. zł. może 
otrzymać pracownik do 30 roku życia, 
zatrudniony w Kombinacie HiL nie dłużej 
niż 2 lata. Dalszy Warunek, jak i po­
przednio, praca na stanowisku trudnym i 
uciążliwym. W obu przypadkach każda 
osoba ubiegająca się o pożyczkę na zagos­
podarowanie musi posiadać uregulował* * 
stosunek do służby wojskowej.

pozostało jeszcze niemało. Szczególnie- 
brakujc załodze wod. mineralnej, którą 
hutnicy z gorących stanowisk preferują.
• AKCJA WITAMINKA. Wniosek 

zmierzał do zwiększenia uprawy warzyw, 
aby przynajmniej w 80 proc, zapewnić 
potrzeby w zakresie żywienia zbiorowego 

w hucie. Niestety, stało się inaczej. Areał 
upraw warzyw musiał być w br. 
zmniejszony, ponieważ trzeba było 
zwiększyć uprawę zbóż. Nie trudno się 
domyśleć, że chodziło o sprawę jeszcze 
ważniejszą od poprzedniej, o zapewnienie 
własnych pasz treściwych dla hodowli 
tuczników w gospodarstwie rolnym HiL. 
Wewnętrzny zbiór warzyw zapewni jed­
nak w ok. 60 proc, zapotrzebowanie ży­
wienia zbiorowego na świeże warzywa.
• HOTEL, PRZEJŚCIOWY DACH NAD 

GŁOWĄ. Postulowano o podniesienie stan­
dardu wyposażenia hotelowego, wymianę 
mebli itp. Sprawa ta jest w toku realiza­
cji. Na rok bież.- zapewniono 30 min zło­
tych na zakup nowego wyposażenia ho­
telowego. Znane nam wszystkim trudno­
ści rynkowe spowodowały, niestety, że w 
okresie 6 miesięcy br. zakupiono wyposa­
żenie tylko za ok. 4.5 min złotych. Dal­
sze zakupy będą w miarę możliwości do­
konywane sukcesywnie.

Q DLA MŁODYCH M1ŁŻEŃSTW. W 
hotelach trudno kwaterować małżeństwa, 
padł więc wniosek, aby uzyskać za poś­
rednictwem .Wawel-Touristu” pewną ilość 
kwater rotacyjnych dla. młodych hutni­
czych małżeństw. Uzyskano, tyle tylko, że 
bardzo mało jak na potrzeby. 18 tego ro­
dzaju wynajętych kwater można trakto­
wać zaledwie jako dobry początek

A umorzenie pożyczki? Następuje po 
przepracowaniu 5 lat w Kombinacie HiL

(Ciąg dalszy na str. 7)

(Ciąg datszy ze str. 1) 
stu się to nie opłaca. Za 100 kg zboża 
można zakupić 100 kg węgla. Kto na 
to pójdzie? •

akt. Do tej pory żaden rolnik nie 
skorzystał z takiej wymiany. 
Gospodarz;, bardziej interesują 

nawozy. Nad głównym wejściem do 
magazynu zachęcające hasło ..Rolniku! 
Czy nabyłeś już nawozy’ Jeśli nie, to 
kup je zaraz’. Hm... Owszem, ku­
pić można, ale wylączniie mączkę 
fosforytową. Jest jej ood dosta­
tkiem. Każdy zainteresowany, na­
wet spoza regionu, może liczyć na 
ten punkt. Odmowy na pewno nie bę­
dzie. Jednak nadal brakuje poszukiwa­
nych nawozów.

ROLNICZE PARADOKSY' «W!

. Co skupimy, 
to będziemy jeść

— Ile oddal pan zboża do skupu?
— 450 kg — mówi Ludwik Janecki.
— A żywca?

— Dwa tuczniki i jednego buhaja. W 
sumie przeszło 860 kg. W najbliższym 
czasie mam zamiar oddać jeszcze czte­
ry tuczniki.

— Co pan nabył w zamian za 
sprzedane zboże?

— Paszę dla tuczników oraz ćh-ę ku­
pić jeszcze nawozy.

— Słyszałam, że często ustawiają się 
tu długie kolejki?

— Ja tylko raz taką widziałem. U- 
ważam. że praca tutaj jest dobrze zor­
ganizowana. Idzie sprawnie i naprawdę 
nie traci się tu czasu.

Magazynier JÓZEF KACZMARCZYK

Rozpoczynamy w ,,Głosie” cykl materiałów pod wspólnym 
tytułem ,.Od słów do efektów”. Zajmować się w nim 
będziemy wykorzystaniem tego prawdziwego bogactwa jakim 

i są wnioski i postulaty załogi. Zgłoszono ich setki, zwrócono 
| uwagę na sprawy wielkiej wagi, pierwszoplanowe i na 
drobiazgi, z których składa się codzienne życie.

Ta aktywność społeczna owocuje. Że­
by rozwiać obawy, że być może wiele 
wniosków załogi pozostało po prostu na 
papierze i w rezultacie nie przynosi 
żadnych korzyści ani Kombinatowi, ani 
załodze, omawiać będziemy sposób za­
łatwienia zgłoszonych przez załogę 
spraw Nie będzie oczywiście możliwe 
ustosunkowanie się do wszystkich 
wniosków i postulatów, obawiam się, że 
zabrakłoby wówczas w „Głosie” miej­
sca Wybiorę zatem T różnych działów 
tematycznych najważniejsze sprawy 
wzbudzające szczególne zainteresowa­

nie. -Tych natomiast czytelników, którzy 
chcieliby poznać całość zagadnienia 
odsyłam do specjalnego wydania ..biu­
letynu informacyjnego” KF PZPR HiL,

Od czego zacząć? Sądzę, że dobrze l>ę- 
dzie oddać pierwszeństwo sprawom in­
teresującym absolutnie każdego pra­
cownika. mianowicie sprawom socjalno- 
bytowym.
• CIEPLE POSIŁKI DI.A ZAŁOGI. Po­

stulat brzmią! następująco: przygotować 
średnio dziennie ok. 32.000 ciepłych po­
siłków dla załogi. W okresie 6 miesięcy 
br. wydawano w hucie średnio 25.722 po­
siłki dziennie, w tym ponad 19 tys. po­
siłków regeneracyjnych i profilaktycz­
nych. Stanowi to wzrost w stosunku do 
analogicznego-okresu ub. roku o 6.122 po­
siłki regeneracyjne i profilaktyczne 
dziennie. Na bieżąco rozszerzane jest obej­
mowanie tymi posiłkami coraz szerszych 
kręgów załogi. Dla przykładu: w okresie 
6 miesięcy br rozszerzono wydawanie ta­
kich posiłków w ZO, W-26, ZH, ZR, W-97, 
TKJ. AKP. T-9, P-67 i ZU.
• NAPOJE PROFILAKTYCZNE I 

CHŁODZĄCE. Wniosek zmierzał do peł­
nego zaspokojenia potrzeb załogi HiL w 
tej dziedzinie, ze specjalnym uwzględnie­
niem miesięcy letnich. Rezultat? Dostawy 
napojów profilaktycznych i chłodzących 
są realizowane na po dzień. Na okres lata 
zapewniono hutnikom 4.8 min butelek 
wody mineralnej. Pozostałych napojów — 
tyle ile zgłaszały wydziały. Tematem zao­
patrzenia załogi w napoję zajmowaliśmy 
się w „Głosie” kilkakrotnie: nasz wnio­
sek, było z tym lepiej, ale do zrobienia 

wyjaśnia, że dzisiaj jest wyjątkowo 
\spokojny dzień. Klientów mało, aie 

wcale nie znaczy to, że można usiąść 
choć na chwilę i odpocząć. Jest bo­
wiem sam. Od kwietnia obsługuje 
wszystkie magazyny, wypisuje kwity. 
Bieganiny jest mnóstwo od jednego bu­
dynku do drugiego. Dawali już ogło­
szenia do prasy, ale chętny do tej po­
ry się nie zgłosił. Trzeba było więc zor- 

, ganizować pracę inaczej. I tak skup 
żywca odbywa się raz w tygodniu, w 
czwartek od godziny siódmej rano, a 
skup koni co dwa. Najważniejsze, aby 
rolnik nie odjechał do domu bez zała­
twienia wszystkich swoich, spraw, o- 
czywiście jeżeli mieszczą się one w ra­
mach jtaszycli możliwości — mówi Jó­

zef Kaczmarczyk. Pamiętam czasy, 10 
lat temu, gdy kolejki sięgały aż po 
kościół. Ale teraz już takiej sytuacji 
nie ma.

— Jak przedstawia się skup żywca 
w tym roku?

— Jest mniejszy niż w roku ubie­
głym. Np. w zeszłym tygodniu skupi­
liśmy ponad 50 świń i 5 sztuk bydła.

— Czy podobnie jest ze zbożem? •
— Nie. wręcz przeciwnie, jest ogrom­

ne nasilenie. Do dziś skupiliśmy już o- 
koło 90 ton. a w roku ubiegłym w je­
sieni było tylko 40 t. Najwięcej jest 
żyta i pszenicy, jęczmienia średnio, o- 
wsa mało.

— Co może nabyć rolnik w zamian 
za oddane zboże i żywiec?

— Za żywiec nic. Jeszcze do niedaw­

CZY NIE POZOSTAŁY NA... PAPIERZE?

OD SŁÓW DO EFEKTÓW

na kontrahenci mogli zakupić mieszan­
kę, wprawazie minimalne ilości ale o 
już zawsze było coś^Teraz wyłącznie 
za zboże. Jak ktoś nie ma zboża, to 
i mieszanki mieć nie będzie. Czym bę­
dzie karmił tuczniki? Znów zmniejszy 
się skup. Ale takie zarządzenie... Nato­
miast za zboże — nawozy, węgiel, ce­
ment, wc.pno, blachę, drut zbrojeniowy 
itp.

— Czy z mieszankami także macie 
kłopoty?

— Skądże. Magazyny są pełne. Ale 
sprzedawać nie można. Zbliża się zima, 
rolnicy boją się, że nie będą mieć pa­
szy dla zwierząt. Oddają więc do sku­
pu maciory i krowy. Znowu nie będzie 
młodych...

I znowu duży pfisz. Akcja ziemnia­
czana. Właściwie już się zaczęła, choć 
przebiega bardzo leniwie. Wystarczy 
zapoznać się z cenami na ziemniaki 
kontraktowane i nie kontraktowane, 
aby zrozumieć dlaczego tak jest. Do 
końca sierpnia cena za 1 kwintal wy­
nosiła dla kontraktujących 1635 ¡j. dla 
innych o 200 z! mniej. W pierwszych 
dniach września zmalała do 1300 i 1260 
zł. Z upływem czasu zmniejszy się za­
sadniczo. A na wolnym rynku rolnik 
otrzymuje za 1 kwintal 1800—2000 zło­
tych. Oddałem 4 zakontraktowane to­
ny ziemniaków, jeszcze w sierpniu — 
mówi STANISŁAW RUSN1AK z Koś- 
cielnik. Resztę sprzedałem na placu 
przy ulicy Imbramowskiej. bo mi się 
to bardziej opłacało. Proszę porównać 
cenę pszenicy i ziemniaków. Za 100 kg 
pszenicy otrzymuje się 1400 zł, cena 
ziemniaków powinna być wiec trzy­
krotnie większa. Za wkład pracy i ca­
piała odpowiednia, no nie? Nie opłaca 
się więc oddawać nie kontraktowanych 
ziemniaków do skupu. Nie opłaca się 
także hodować tuczników. Mały świ­
niak kosztuje teraz 4 tys. zł. W odho- 
dowanie należy włożyć ok. 15 tys.. a 
otrzymuje się dwadzieścia. Coś tu chy- 
ba nte gra"?

Mówi się. że rolnik nauczył się li­
czyć. Na pewna Oby i inni równie 
szybko opanowali tę umiejętność.

MAGDALENA KUSEK

0 NIE ZAPOMINAĆ O SPORCIE! M.e- 
szkańcy hoteli zażyczyli sobie zorganizo­
wania kolejnej spartakiady sportowej » 
mieli ją. Spartakiada odbyła się w 6 kon­
kurencjach, a udział w jej rozgrywkach 
wzięli mieszkańcy 23 hoteli w liczbie 2.5 
tys. osób. O przebiegu spartakiady pija­
liśmy zresztą nie jeden raz w naszej ga­
zecie.
• KONKURS „TRYBUNY I.UDI ” 

SPRZYJ A KULTURZE ŻYCIA IV HOTE­
LACH. Był więc kontynuowany a ucze­
stniczyły w nim 23 hotele Kombinatu HiL. 
Z jakim skutkiem, o tym przekonamy się 
już wkrótce, do końca bież, miesiąca po­
winno nastąpić ogłoszenie wyników tego 
dorocznego, pożytecznego konkursu. Nasza 
huta zajmowała w nim do tej pory zawsze 
czołowe lokaty.

• SANATORIA. WCZASY LECZNICE*  
I REGENERACYJNE. O wypoczynku za­
łogi piszemy w innym miejscu, tutaj krót­
ko o wypoczynku połączonym z ratowa­
niem zdrowia. Wniosek był, aby zapew­
nić 1.800 skierowań na leczenie sanato­
ryjne oraz 1340 na wczasy lecznicze głów­
nie w oparciu o ośrodki własne huty w 
Krynicy i Rabie Niżnej. W okresie 6 mie­
sięcy br. z sanatorium skorzystały 1.274 
osoby, natomiast z wczasów leczniczych — 
297. Inny wniosek zmierzał do zorganizo­
wania bezpłatnych wczasów regeneracyj­
nych w okresie urlopowo mniej atrakcyj­
nym dla ok. 1.000 pracowników z okre­
ślonych, trudnych i szkodliwych sta­
nowisk pracy. Realizacja? Owszem, 
zapewniono na rok bieżący. 1.000 
takich, miejsc, ale ich wykorzysta­
nie, lepiej nie mówić, żadne. Za 6 miesięcy 
z bezpłatnych wczasów regeneracyjnych 
skorzystało... 40 osób. Dzieje się tak dla­
tego, że warunkiem wyjazdu na takie 
wczasy jest wykorzystanie własnego urlo­
pu. Tymczasem w okresie kiedy oferuje 
się taki wypoczynek mało kto posiada je­
szcze niewykorzystany urlop. Ale, czy 
tylko taki jest powód?

O innych zrealizowanych już wnios­
kach załogi oraz o takich przedsięwzię­
ciach, które są w trakcie wdrażania, 
napiszemy za tydzień.

JERZY" DANEK
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Preziiiient oii|)üwiaiia na pytania
(Ciąg dalszy ze sir. H 

są. choć na razie ¿ylko teoretyczne -ą 
magazyny świecą pustkami.

Nie powinny występować natomiast 
kłopoty z nabyciem artykułów dla dzie­
ci i młodzieży. Towary te objęte zosta­
ły programem operacyjnym. Nie braku­
je Przyborów szkolnych. Gorzej jest z 
fartuszkami. Krakowski handel otrzy­
ma! potwierdzenie dostaw zaledwie w 
połowie pokrywającyth potrzeby. (Więc 
jak to właściwi*  jest z tym progra­
mem?)

Cz. Tochowicza pytano poza tym o 
przyczyny przedłużenia pracy sklepów, 
skoro i tak nie można w nich nic po 
południu kupić, o możliwość wprowa­
dzenia zakazu sprzedaży poza kolejno­
ścią po godzinie 14 i w soboty, o szanse 
rozwiązania kryzysu z odzieżą roboczą 
w Kombinacie, o.przyczyny opóźnień w 
realizacji kredytów dla młodych mał­
żeństw.

Dyrektor stwierdził, że:-
♦ sklepy otwarte są dłużej, aby mogli 

się w nieb zaopatrzyć ludzie pracujący 
rano. Na sprzedaż popołudniową przezna­
cza sic 60 proc, ogólnej puli towarów. 
Tam. udzie tak nie jest, w stosunku do 
winnycb zaniedbań wyciągnięte zostaną 
konsekwencje służbowe;

♦ sprawę osób uprawnionych do zaku­
pu poza kolejnością (jest ich w kraju * 
min!) regulują specjalne przepisy i regio­
nalna samowola w tej mierze jest nie do 
pomyślenia;

♦ potrzeby liii, w zakresie odzieży ro­
boczej zaspokajane są w <0 proc., podczas 
gdy gdzie indziej w I# proe. Trudno więc 
w tej sytuacji zbytnio narzekać;
♦ popularnych MM-ek wydano w Kra­

kowie do tej pory ok. 3,5 tys. To bardzo 
dużo. Gdyby chcieć bieżąco realizować 
wszystkie kredyty, to towarów w ich ra­
mach sprzedawanych dla nikogo więcej 
już by nie zostało. Dlatego na niektóre 
artykuły wprowadzono Zapisy z szansą 
dokonania zakupu dopiero w 1984 r.

Sporo gorzkich słów skierowano pod 
adresem ojców miasta z powodu niesku­
tecznej, zdaniem hutników, walki ze 
spekulacją. Zwrócono uwagę na. jak to 
nazwano, spekulację producentów-. Za­
rzuty te odparto przypominając, że ze 
spekulantami nie mógł poradzić sobie 
nawet okupant w czasach gdy za niele­
galny handel groziły najsurowsze kary. 
Dziś ze spekulacją walczy kilkanaście 
instytucji. Działania administracji mają 
charakter koordynacyjny. Warto by do 
grup kontrolerów włączyli się również 
robotnicy. Zresztą swój akces do tego

Międzyredakeyjna wymiana „Głosu” 
z '„Trzynieckim Hutnikiem'’ — gazetą 
zakładową Huty im. Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej w 
tym mieście to nie tylko atrakcja dla 
jej uczestników. Niezależnie od nie­
zbędnych wojaży (nie powiem, nie tyl­
ko z powodu serdecznej gościnności 
czechosłowackich kolegów — bardzo 
miłych), to również wymiana zawodo­
wych dziennikarskich doświadczeń, to 
również uściślenie stałych form współ­
pracy. Już za kilka tygodni rozpocz- 
niemy z „Trzynieckim Hutnikiem" sta­
ło wymianę materiałów dziennikar­
skich. Reportaże, artykuły i publikacje 
napisane nad Olzą przez czechosłowac­
kich kolegów wzbogacą łamy „Głosu", 
przygotowane przez nasz zespól publi­
kować będzie tygodnik -trzynieckich 
hutników. Jedno z podstawowych u- 
staleń o treści tych publikacji brzmi: 
muszą to być teksty interesujące, trak­
tujące o ludzkich zwykłych sprawach, 
o radościach i kłopotach, o sukcesach 
i — nawet — niepowodzeniach. Teksty 
te mają w bezpośredni sposób przybli­
żać nasze załogi, służyć wzajemnemu 
poznaniu a te cele jak wiadomo osią­
ga Się najłatwiej w szczerych bezpo­
średnich rozmowach. Do czasu dokąd 
nie rozpoczną się one między załogami 
— niech prowadzone będą za pośred­
nictwem gazet...

Nie uprzedzając rzeczywistości — ja­
kie będą — ocenią Czytelnicy. .

Porządkując notatki z pobytu u> 
Trzyńcu znalazłem jeszcze jeden, temat, 
który nie sposób pominąć. Dziś krótko 
o... polskości Trzyńca. Różne źródła wy­
mieniają różne procenty ludności pol­
skiej zamieszkującej dziś ten nadgra­
niczny rejon. Najświeższe zdobyte w 
hucie określają obecność Polaków 
wśród załogi na 28—32 procent. Nie 

typu społecznej pracy zgłosiło jó4 po­
nad 260 osób.

Ceny stosowane przez wytwórców z 
naszego terenu bada Wojewódzka Ko­
misja Cen. Tak było np. z budzącym 
wiele wątpliwości produktem polonijnej 
firmy Inter-Fragrances — mydłem po 
70 zł za kostkę (w tym przypadku nie 
stwierdzono nieprawidłowości kalkula­
cji). Niezależnie od kontroli ważna jest 
jednak samodyscyplina i odpowiedzial­
ność producentów. Zdarza się bowiem, 
że poprzez windowanie cen osiągają oni 
zyski umożliwiające nadmierny wzrost 
płac, nie "uzasadniony poprawą wydaj­
ności pracy.

Pomimo narzekań, sukcesy w zwal­
czaniu spekulacji są. W ciągu 8 miesię­
cy tego roku czarnorynkowi handlarze 
zapłacili łącznie 2 min zł grzywny. Zli­
kwidowano 62 meliny i 91 bimbrowni. 
Bacznie czuwa sie nad tym co dzieie 
się na tandecie i placach targow-ych.

Prezydent J Gajewicz odpowiadał 
przede wszystkim na pytania dotyczące 
strategicznych problemów- dzielnicy i 
miasta.

Kirdy poprawi się zaopatrzenie Nowej 
Huty w wodę?

Generalnym rozwiązaniem będzie nowe 
ujęcie na Rabie. - Doraźne działania to 
wiercenie studni, remonty istniejących 
instalacji wodnych.

Ile jest jeszcze w Krakowie niezabudo­
wanych, a uzbrojonych terenów?

Wystarczy ich na. postawienie budyn­
ków o 2 tys. m kw. powierzchni miesz­
kalnej. Mniej niż budujemy w ciągu roku.

Kiedy rozpocznie się zbrojenie Mistrze- 
jowic-Zachód, przyszłego placu budowy 
przekazanego nowej hutniczej spółdzielni 
mieszkaniowej?

Być może w 1983 r. (zakończenie możli­
we w 1985 r.). Miasto liczy w tej mierze 
na wsparcie resortu hutnictwa.

Jak wygląda sytuacja z odzyskiem 
mieszkań od osób pozostałych za granicą?

Trzeba rozwiać pokutujący powszechnie 
mit. Mieszkań takich jest bardzo mało (w 
Nowej Hucie znaleziono dotąd kilkanaście). 
Administracyjne postępowanie można po­
wziąć jedynie w stosunku do ludzi, któ­
rych sytuacja prawno-paszportowa y-»< 
całkowicie jasna.

Niewiele jest również strychów nadają­
cych się do adaptacji (patronat nad tą ak­
cją objął jak wiadomo ZSMP). Inicjatywę 
młodych przeważnie amatorów mieszkań 
na poddaszu torpedują często stali lokato­
rzy budynków.

Dlaczego tak kiepskie jest oświedieme 
nowohuckich ulic?

U TRZYNIECKICH HUTNIKÓW

Polacy nad Olzą
dziwię się płynności tych danych. Zy­
cie biegnie wartko ludzie się żenią, ma­
ją dzieci, zaciera się czystość narodo­
wej odrębności. Nieścisłe określenie, 
tej Odrębności w Trzyńcu u> zasadzie 
nie ma. Chociaż u> statystyce istnieje.

Jak objawia się to wtopienie, intepra- 
eja. przenikanie?

W redakcji „TH" mówimy sami po 
polsku co nie wymaga tłumaczenia na­
wet dla rdzennych Czechosłowaków. 
Sami nie mówią dobrze w naszym ję­
zyku — rozumieją wszystko. Najbar­
dziej szeleszczące w wymowie chrzą­
szcze i trzciny nie powodują u naszych 
słuchaczy najmniejszych kłopotów w 
rozumieniu wypowiedzi. O dziennika­
rzach z polskim rodowodem i pochodze­
niu nie wspominam.

Rozmówienie się po' polsku w skle­
pie, czy na ulicy też nie nastręcza na 
Zaolziu najmniejszych kłopotów. Uży­
wanie polskiego w obiektach handlo­
wych również nie wywołuje spotyka­
nego tu często w zeszłym roku dystan­
su do klienta. Widocznie czechosłowac­
cy sprzedawcy odpoczęli już nieco po 
zbyt rozpasanych i przepasanych ape­
tytach nabywczych Pola.ków.

W Trzyńcu są polskie szkoły, u> 
czterdziestotysięcznym miasteczku Pol­
ski Związek Kulturalno-Oświatowy 
zrzesza ponad 2 tys. członków. Oficy­

Należy pomóc naczelnikowi dzielnicy 
wskazując rejony gdzie latarnie nie ¡>o- 
winny l*yt  absolutnie wyłączane, np. ze 
względu na wzmożony ruch dzieci, wy­
bryki chuligańskie itp.

Czy będzie most na Wiśle poprawiający 
komunikację między Nową llutą a Pod­
górzem i Wieliczką?

Nie, nie będzie. Przynajmniej do 1990 r. 
Powód — brak środków. Z ledwością 
starcza ich na modernizację istniejących 
tras.

Czy będziemy marznąć zimą w mieszka­
niach-’

Doraźne przedsięwzięcia podjęte w kra­
kowskim ciepłownictwie dadzą pewne e- 
fekty.’ Tym niemniej będziemy musieli 
oszczędzać wyłączając ogrzewanie tam, 
gdzie nie jest ono niezbędne.

Jak zamierza się rozwiązać problem wę­
zła komunikacyjnego przy Centrum Ad­
ministracyjnym Hil.?

Miasto pomoże, w tej sprawie, główną 
inicjatywę ’pozostawiając jednak samej 
hucie.

Kiedy skończy się budowa zajezdni au­
tobusowej w oj. Złotego Wieku?

Powstanie ona do 1984 r.
A szkoła w os. Dywizjonu 30»?
Uhciałoby się mieć wszystko. Niestety, 

brak na to możliwości.
To tylko część z poruszonych zagad­

nień. Było wiele innych pytań. Dotyczy­
ły budownictwa patronackiego, ochrony 
środowiska, perspektyw dalszej rozbu­
dowy Krakowa, problemów zatrudnie­
niowych HIL.

Nasuwa się jeszcze jedno pytanie: czy 
czwartkowe spotkanie spełniło oczeki­
wania załogi Kombinatu?

Reklamowano je jako „godzinę szcze­
rości”. Myślę, że rzeczywiście takie by­
ły intencje władz. Niektóre wyjaśnienia 
brzmiały jednak zbyt enigmatycznie i 
ogólnikowo i jak uniki potraktowali je 
też hutnicy. Pewne opinie budziły wręcz 
sprzeciw. Szmerem zareagowała sala na 
stwierdzenie dyr. Tochowicza. iż w kwe­
stii odzieży roboczej pójdzie się na wy­
płacanie ekwiwalentów pieniężnych. A 
czyż stuzłotówka może zastąpić rękawi­
ce lub buty? Podobne wrażenie wywo­
łała część ocen dotyczących skutków 
reformy gospodarczej i polityki cen.

Właściwie do końca załatwiono jedną 
sprawę: wypożyczenia służbie zdrowia 
HiL nowego aparatu rentgenowskiego, 
przeznaczonego dla przychodni w os. 
Piastów, a spoczywającego na razie w 
skrzyniach w szpitalu im. Żeromskiego.

ADAM KYMONT

ny wydawnicze wydają a księgarnie 
sprzedają książki napisane w języku 
polskim przez Polaków zamieszkałych 
na stałe w Czechosłowacji. Polska 
mniejszość narodowa w rejonie Ostra­
wy ma swój polskojęzyczny „Głos I.u- 
du” — dziennik na dobrym poziomie.

Zamieszkali tu Polacy jak wszędzie 
poza granicami kraju z dużym senty­
mentem i chłonnością odnoszą się do 
najświeższych t niegazetowych wieści 
z kraju. Ten sentyment udziela się rów­
nież większości współmieszkańców te­
go regionu. Wieści o dystansie do 
spraw naszego narodu, do Polaków, do 
Polski o jakichś historycznych awer­
sjach do nas u południowych sąsiadów 
trzeba po wizycie nad Olzą skierować 
tam, gdzie miejsce dla mitów.

ANDRZEJ BARSZCZ

PS. W relacji z przyjęcia po części ofi­
cjalnej hutniczej akademii z okazji „Dnia” 
zamieszczonej to poprzednim numerze, 
wkradła się drobna nieścisłość. Powstała 
w pośpiechu pisania. Organizatorzy oprócz 
trunków i napojów ugościli odznaczonych 
solidnym befsztykiem z wieloma dodat­
kami. Drobiazg, niewielkie potknięcie, 
ale istotne. Uzupełniając, przepraszam 
czytelników i organizatorów „Dni Trzy­
nieckich Hutników”. Befsztyk był zresz­
tą wyjątkowo soczysty.„

(Ciąg dalszy ze sir. 6) 

licząc od dnia otrzymania pożyczki. W ra­
zie wcześniejszego odejścia z huty obo­
wiązuje zwrot całości pożyczki, łącznie z 
odsetkami w wysokości 12 procent.

Dlaczego obowiązują i czym są uzasad­
nione takie właśnie kryteria? Pożyczka 
na zagospodarowanie jest- ¡»myślana jako 
specjalna, doraźna pomoc dla młodych 
ludzi zakładających rodziny, a więc bo­
rykających się z największymi kłopotami 
finansowymi. Nie mogą jej otrzymać lu­
dzie, którzy kilka lat temu zawarli zwią­
zek małżeński i siłą rzeczy największe 
kłopoty finansowe mają już pdza sobą. 
Należy też pamiętać i • tym. że celem po­
życzek na zagospodarowanie jest przede 
wszystkim zapewnienie hucie naborí*  
pracowników na najtrudniejsze stanowis­
ka, których obsada nastręcza obecnie du­
że trudności.

Propozycje czytelnika rozszerzenia up­
rawnień i zwiększenia kwot pieniężnych 
są interesujące ale nierealne- „tak kra­
wiec kraje jak materii staje”. Więcej 
środków finansowych Kombinat HiL nie 
jest w stanie obecnie zaangażować na 
doraźną pomoc dla młodych pracowników.

Gdyby nasz czytelnik uważał w dal­
szym ciągu, że jego sprawa może i po­
winna być załatwiona inaczej, przysługuje 
mu prawo zwrócenia się ze swą indywi­
dualną prośbą do dyrektora d/s pracow­
niczych. tj<M

Dla nas za drogo...’
Zwracam ńę do Was w sprawie, która 

2e psuła mi dużo krwi i nadszarpnęła nie 
najlepsze zdrowie. Jestem emerytem HiL, 
moja emerytura u-ynoąi 5100 zł. Zona też 
emerytka, ale z innego przedsiębiorstwa, 
pobiera 3.000 zł emerytury. Chcięliimy 
skorzystać z wczasów w Bartkowej, po 
raz dongi za 23 lata pracy w hucie. Roz­
poczęliśmy starania, ale po krótkiej chwi­
li przyszły nam chęci, gdyż w Dziale So­
cjalnym wyliczono nam opłatę zbyt wy­
górowaną. Moja odpłatność za wczfsy wy­
nosi 7Ó0 zł a za żonę 2.200 zł. Za podstawę 
wyliczenia posłużyły nasze emerytury 
plus rekompensaty, co stanowi dużą 
krzywdę. Na moją interwencję podła od­
powiedź. że wyliczenie jest prawidłowe.

Nie mogę zrozumieć również tego, że 
moi znajomi, obydwoje pracujący (on w 
hucie, ona - gdzie indziej, o dochodach 

grubo przekraczających nasze emerytury, 
zapłacili za wczasy z huty 1980 zł od oso­
by. Wydoje mi się to bardzo dziwne, ze 
utczasy dla pracujących i dobrze zara­
biających są tańsze niż dła emerytów.

Wobec tego zrezygnowaliśmy z wczasów, 
gdyż są dla nas za drogie. Proszę odpo­
wiedzieć, czy rekompensaty irlteea się do 
podstawy wyna-ffrodterLia?

WOJCWCH ÜAK

OD RED AKC JI: Rozumiemy rozgorycze­
nie autora listu, którego po prostu nie by­
ło stać na wyjazd na wczasy. Z rozmów 
jakie przeprowadziliśmy z kierownictwem 
Ośrodka Wczasów i Kolonii wynika, ż« 
poruszona w liśeie sprawa wygląda jed­
nak nieco inaczej. Za podstawę obliczenia 
opłaty była wzięta emerytura bez re­
kompensat. Pani, która załatwiała tą 
sprawę przy okienku pamięta ją dosko­
nale i stanowczo twierdzi, że wyliczenie 
dokonała prawidłowo, eliminując rekom­
pensaty. Opłata 700 zlotowa za turnus by­
ła ryczałtem ustalonym wyjątkowo w tak 
niskim wymiarze, był to bowiem turnus 
specjalny dla emerytów. Emerytury 5.1 
tys. zł i 3 tys. zł, to razem 8.1 tys.. po­
dzielone przez 2 daje dochód na członka 
rodziny ponad 4 tys. zł W obowiązującej 
w HiL tabeli opłata za we-zisy przy takim 
dochodzie wynosi 2.200 zł, co obowiązuje 
członków rodzin niepracujących w hucie.

Warto pamiętać i o tym. że opłata w 
wysokości 2.200 zł. wprawdzie duża w po­
równaniu z tym co było, jest i tak mniej 
więcej o dwie trzecie niższa od faktycz­
nych kosztów ponoszonych przez hutę. 
Ulga jest więc znaczna Na wczasy warto 
było zatem pojechać.

Jeszcze jedno:1 obcięliśmy zbadać opłatę 
za wczas/ znajomych autora listu, nie­
stety w całej tabeli nie figuruje opłata w 
wysokości 1980 zł. Zatem jakieś nieporo­
zumienie... <ió) .
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Szkolenie aktywu organizacji mło­
dzieżowej zainaugurował wykład dr 
Zawistowskiego, na temat: Włady­

sław Gomułlka — postać historyczna. 
Spotkanie rozpoczęło się o 18.00 i trwa­
ło trzy godziny. Po przedstawieniu 
przez prelegenta osoby W. Gomułki,, a 
zarazem sytuacji polityczno-społecznej 
okresu 1956—1970, wykładowca został 
«usypany pytaniami. Wspólnie analizo­
wano błędy popełnione przez tego przy­
wódcę, krytykowano jego apodyktycz- 
tiość, stosunki z Kościołem. Pytano o 
sytuację na linii Warszawa — Moskwa 
w chwili objęcia władzy przez W. Go­
mułkę, o przyczyny kryzysu w 1970 ro­
ku. Trudno ocenić, czy wyjaśnienia 
prelegenta rozwiały wszystkie wątpli­
wości młodych słuchaczy, jednak na 
pewno uzupełniły lukę w wiedzy o cza­
sach współczesnych.

Komisja Ideowoj-Wychowawcza Za­
rządu Fabrycznego ZSMP przygotowała 
założenia programowo-organizacyjne 
na rok szkoleniowy 1982,83, w których 
to na pierwsze miejsce wysuwa się pro­
blem związany z uzupełnianiem wiedzy 
młodych ludzi, członków organizacji. 
Jednak należy zaznaczyć, że w wykła­
dach i dyskusjach mogą brać udział 
także nie zrzeszeni, wszyscy ci, których 
interesować będą tematy poruszane na 
spotkaniach w Klubie Młodych. Szko­
lenie będzie prowadzone w formie wy­
kładów połączonych z projekcjami fil­
mów oświatowych, popularno-nauko­
wych i fabularnych. Wykłady i dysku­
sje będą prowadzone w trzech nurtach: 
historycznym, ekonomiczno-gospodar- 
czym i filozoficznym.

Nurt historyczny obejmuje najważ-

, Film meksykański w ZDK
Dom Kultury HiL i działający w nim 

DKF „Kropka” organizują od 23 do 26 
września przegląd filmowy „70 lat kina 
meksykańskiego".
Kino tego kraju ma u> swoim dorobku 
wiele dzieł znaczących, a wśród kinema­
tografii latynoamerykańskich należy do 
ścisłej czołówki. Wiele czynników złoży­
ło się na tak wysoką jego ocenę. Już sam 
fakt, że w kraju tym kręcili filmu twór­
cy tak wybitni jak S. Eisenstein, L. Bu­
nuel czy F. Zinneman ma swoją wymo­
wę. Myślę, że dla miłośników dobrego 
kina, obejrzenie takich obrazów jak 
„Zbrodnicze życie Archibalda de la Cruz” 
Bunuela czy „Sieci" Zinnemana będzie 
gratką.

Co jeszcze obejrzymy w czasie przeglą­
du? Został on zaplanowany w ten spo­
sób aby publiczność każdego dnia zapo­
znawała się z kolejnymi etapami rozwo­
ju kinematografii w Meksyku. W pierw­
szym dniu zaprezentowane zostaną m. 
śn.' dwa obrazy z okresu filmu niemego 
„Szary samochód" i „Żelazna Pięść”. 
Dzieli drugi, to dzieła tzw. „złotego okre- 

niejsze wydarzenia z przeszłości i te­
raźniejszości Polski i Polaków, w kon­
tekście przemian zachodzących w Eu­
ropie i świecie. Także elementy wiedzy 
na temat ruchów narodowowyzwoleń­
czych, partii i organizacji młodzieżo­
wych oraz historii ruchu robotniczego. 
Prelegenci (przede wszystkim kadra 
naukowa z WSP), przedstawiać będą 
sylwetki tych, którzy tworzyli naszą 
historię, a więc J. Piłsudskiego, W. Si­
korskiego, L. Waryńskiego, F. Dzier­
żyńskiego i innych. W miarę możliwo­
ści wykłady uatrakcyjniane będą fil­
mami i wystawami fotograficznymi.

Nurt ekonomiczno-gospodarczy za­
wiera tematy związane z rozwojem e- 
konomicznych systemów w Europie i 
świecie, przemianami społecznymi, go­
spodarczymi, jakie miały miejsce w

Dla mvslacvcli w Klubie Miłych o:
• FILOZOFII • HISTORII • EKONOMII

Polsce na przestrzeni dziejów i jakie 
z: chodzą obecnie. Na wykładach będzie 
można znaleźć odpowiedź na pytanie — 
kiedy i w jakich okolicznościach ufor­
mowała się klasa robotnicza, na jakich 
przesłankach opierały się rewolucje: 
przemysłowa, robotnicza, burżuazyjna, 
jak należało działać w Polsce powojen­
nej. aby uniknąć współczesnych kryzy­
sów.

Wykłady w ramach trzeciego nurtu 
mają za zadanie przybliżyć rozwój my­
śli ludzkiej, pokazać człowieka — jego 
problemy, doznania, przeobrażenia du­
chowe. Przedstawić wszelkie zagadnie­
nia religijne, moralne, etyczne i praw­
ne, charakterystyczne dla danej filo­
zofii i okresu, w jakim się ona ukształ­
towała. Do najciekawszych należeć bę­
dą zapewne te. w których prelegenci 
przedstawią starożytnych myślicieli. 
Rozwój myśli filozoficznej będzie roz­
ważany w kontekście wydarzeń histo­
rycznych.

su”. Oprócz wymienionych dzieł Bunu­
ela i Zinnemana obejrzymy dwa filmy 
Emilio Femandeza: „Maria Candelaria” 
i „Perła" uchodzące za klasykę tej kine­
matografii. ~~

Współczesne kierunki i tendencje, tak 
można pokrótce scharakteryzować to, co 
proponują organizatorzy na 25 września. 
Oprócz znanego już w Polsce filmu „San- 
chez i jego dzieci" zobaczymy dwa dzieła 
całkowicie nowe na naszych ekranach: 
„Crales” i „Rosa Blanca".

Niektóre z projekcji poprzedzone zosta­
ną wykładami. Ponieważ program każ­
dego dnia jest bardzo bogaty a prezenta­
cje odbywają się od rana do wieczora, 
część filmów powtórzonych zostaje w nie­
dzielę, 26 września. W tym samym dniu 
odbędzie się „Wieczór meksykański”. Je­
go goście: przedstawiciele ambasady Me­
ksyku w Polsce, pisarze i filmowcy mó­
wić będą o kulturze i obyczajach swojego 
kraju. Zaproszono również Adama Ko­
morowskiego, Krzysztofa Jasińskiego, 
Krzysztofa Miklaszewskiego i Marka 
Maciuszeka — ludzi związanych i zaprzy­
jaźnionych z Meksykiem i jego kulturą.

JACEK PAUKERT

Szczegółowy-wykaz tematów zostanie 
zatwierdzony na plenum ZF ZSMP, 
które odbędzie się 23 września. Każdy, 
kto chce poszerzyć swoją szkolną wie­
dzę, może zgłosić interesujący go pro­
blem. Każdy może przyjść na prelek­
cję we wtorek do Klubu Młodych. Przy 
czym w każdy pierwszy wtorek miesią­
ca odbywać się będą wykłady w ra­
mach cyklu historycznego, w trzeci — 
ekonomiczno-gospodarczego i czwarty 
— filozoficznego.

„Głównym zadaniem, jakie postawio­
no przed działalnością szkoleniową jest 
przekazanie szerokiej grupie aktywu i 
członkom organizacji możliwie jak naj­
szerszej ogólnej wiedzy teoretycznej i 
praktycznej — czytam w informatorze 
ZF ZSMP — Komisja ideologiczna sta­
rała się zbudować program w formie 

na tyle atrakcyjnej, aby stał się on in­
teresujący a zarazem pobudzający do 
myślenia i działania ux własnym śro­
dowisku. Wiedza zdobyta w trakcie 
szkoleń winna stać się czynnikiem 
wzmacniającym organizację. Podejmo­
wanie na szkoleniach dyskusji o wszys­
tkich nurtujących młode pokolenie pro­
blemach ma na celu uwiarygodnienie 
politycznego charakteru Związku".

Działalność ideową i wychowawczą 
należy połączyć z działalnością kultu­
ralną. Dlatego padły propozycje, aby 
przy omawianiu danego okresu np. śre­
dniowiecza, czy Odrodzenia, wysłuchać 
muzyki, która powstała w tym czasie, 
czy też utworów z literatury pięknej 
recytowanych przez aktorów scen kra­
kowskich albo po prostu wybrać się do 
teatru na „Hamleta”. Planowane są 
także wycieczki po Krakowie, ogląda­
nie zabytków.

W każdy drugi wtorek miesiąca będą 
organizowane narady szerokiego akty­
wu, w czasie których członkowie hutni­
czej organizacji wysłuchają cyklu wy­
kładów objętych ogólnym tytułem — 
„Etapy rozwoju politycznego i gospo­
darczego PRL", (mr)

AKTUALNOŚCI
• 10 września ZF ZSMP gościł de­

legację Ókręgu Lipskiego FDJ (NRD). 
Po zwiedzeniu zakładów walcowniczych 
odbyło się spotkanie, w trakcie którego 
wymieniono poglądy i uwagi dotyczące 
aktualnych problemów młodego pokole­
nia. (AR)
• KURSY JĘZYKÓW OBCYCH: an­

gielskiego, niemieckiego i francuskiego 
w UR ZSMP HiL. Ceny:

— kurs laboratoryjny — 120 godz., 
sześciomiesięczny — 1.800 zł,

— kurs tradycyjny — również 120 
godz., sześciomiesięczny — 1.400 zł.

UR zaprasza również wszystkich chę­
tnych do wzięcia udziału w ,kursach 
tańca towarzyskiego, fotografii, kroju 
i szycia. Zgłoszenia w sekretariacie UR 
ZSMP, os. Młodości 1, teł. 44-40-97, 
44-38-90 lub 20-40.

PROPONUJEMY
ŚWIT: godz. 15.45, 18.00 i 30.15 „ze­

msta po latach” prąd, kanadyjskiej, od' 
18 lat.

ŚWIT, poranek niedzielny, 19 bm. 
godz. 14.00 „Powrót Mechagodzllłi”. 
prod. japońskiej, b/o.

ŚWIT, mała sala, od 13 do 19 bm., 
godz. 15.00, 17.15 i 19.30, „Okupacja w 
dwudziestu sześciu obrazach”, prod. 
jugosłowiańskiej, od 18 lat. Od 20 do 
23 bm., godz. 15.00, 17.00 i 19.00, „Mil­
czący wspólnik", prod. kanadyjskiej, 
od 18 lat. od 24 do 27 bm., godz. 15.00. 
17.00 i 19.00, „Jak rozpętałem drugą 
wojnę światową”, część I, prod. pol­
skiej, b/o.

ŚWIATOWID, godz. 16.00, ..Żandarm 
na emeryturze", prod. angielskiej, od
18 lat, godz. 18.00 i 20.00, „Dziedzictwo”, 
prod. angielskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID, mała sala, od 15 do
19 bm., godz. 15.00, 17.00 i 19.00, „Bob- 
by Deerfield”, prod. USA. od 15 lat, 
od 20 do 26 bm. godz. 15.00, 17.00 i 
19.00, „Obcy, ósmy pasażer Nostromo”, 
prod. angielskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
od 18 do 20 bm., nieczynny, 21 i 22 

bm., godz. 11.00 „Pan Tadeusz”, od 23 
do 24 bm., godz. 11.00, „O krasnolud­
kach i sierotce Marysi”.

DOM KULTURY HiL
17 bm., godz. 18.00 — DKF, „Dolina 

Issy", w reżyserii Tadeusza Konwic­
kiego.

od 23 do 26 bm., — DKF,— sesja pn. 
„70 lat kina meksykańskiego”, pokaz 
12 filmów fabularnych.

MDK w Mistrzejowicach
Soboty: 18 i 25 bm., godz. 10.30, Pan­

tomima dziecięca. Teatr lalki, maski 
i jednego aktora, taniec akrobatyczny 
i estradowy, tkactwo artystyczne, kon­
kurs na najładniejszą makramę. Po­
wyższe imprezy składają się na tzw. 
Dni Otwarte MDK w Mistrzejowicach, 
na które organizatorzy zapraszają 
wszystkich rodziców i dzieci.

KLUBY „Trzeźwość” i „Seniora”, 
os Ogrodowe 15, zapraszają: w 
dniu 20 ' bm., godz. 1800 wieczo­
rek taneczny „Jak się bawić bez 
alkoholu”, 21 bm., godz. 18.00 na 
spotkanie z red. Ryszardem Zielińskim 
pt. „Rocznice wrześniowe”.

Harcerze w TV
• W UBIEGŁY PIĄTEK pod nowo­

hucki Transbud zawitała ekipa tele­
wizyjna z Warszawy wraz z harcerza­
mi z krakowskiego szczepu im. kmdr F. 
Dąbrowskiego. W najbliższy piątek 
program o szczepie noszącym imię z-cy 
komendanta na Westerplatte można 
będzie zobaczyć w Harcerskim Maga­
zynie „Krąg”.

SOBOTA, program I: 8.30 Tydzień na 
działce. 9.00 Sobótka. 10.30 Film „Moja 
wojna, moja miłość”. 14.20 Wojskowy 
film dok. -14.45 Melanezja. 15.15 Z Polski 
rodem. 17.05 Moje miejsce na ziemi. 17.35 
Film Harolda Lloyda. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Program rozrywkowy. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Film. 22.35 Program reporte­
rów. 23.05 Dziennik. 23.25 Koncert z fe­
stiwalu piosenki bułgarskiej. Program II: 
8.00 NURT. 15.15 Tajemnice cyrkowej 
kuchni. 15.30 Motosprawy. 15.45 Studio 2 
dla dzieci. 16.15 „07 zgłoś się”. 17.15 Po­
datki — telekonferencja. 17.20 Bliżej na­
tury. 17.50 Persony zamku królewskiego.
18.25 Program rozrywkowy. 19.00 Pro­
gram lokalny. 20.25 „Sentymenty”. 21.45 
Zatrzymane w kadrze. 22.45 Film „Ęalosze 
szczęścia".

NIEDZIELA, program I: 9.00 Teleranek.
10.25 Po drugiej stronie ekranu. 10.45 
Montreal — film dok. 11.35 Koncert or­
kiestry PR i TV. 12.35 Tel. Koncert Ży­
czeń. 13.20 Dla dzieci „Pan Andersen i 
słowik”. 14.00 W starym kinie. 15.00 
„Krzyk dzikich gęsi”, film. 15.30 Lasowa­
nie Dużego Lotka. 15.45 'Dziennik. 16.30 
„Bardzo śpiąca królewna” (OTV Kraków). 
17.15 Jutro poniedziałek. 17.50 Gwiazdy 
kabaretu. 18.30 Mini portrety. 18.50 Pro­
ste pytania. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.15 Film fr. „Niespokojne 
dni". 21.45 Sportowa niedziela. 22.15 Rok 
Karola Szymanowskiego. 22.50 Wieczory 
wrześniowe. Program II: 12.30 Spotkania. 
13.00 Program wojskowy. 13.30 Program

TELEWIZJA
luna.«/. <i.w vuxa mescyszących), W sta­
rym kinie. 15.00 Studio 2. 15.05 Pół żartem, 
pół serio. 15.50 „Na to nas nie stać”. 16.00 
Kolejdoskop filmowy. 17.00 „Boska Gre- 
ta”. 17.15 Kabaret Olgi Lipińskiej „Du­
chy”. 18.30 Człowiek i przyroda. 19.10 
Muzyka Warszawskiej Jesieni. 19.30 
Dziennik. 20.15 Sport w Studio 2. 21.20 
Dzieje mostu Poniatowskiego. 21.40 Pro­
gram rozrywkowy. 22.10 Film „Saga rodu 
Rius”.

PONIEDZIAŁEK, program I: 16.00 
Zwierzyniec. 17.20 „Ucieczka z krainy zło­
ta” film. 18.20 Program public. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Echa stadionów. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Teatr TV „Dzień jego powrotu” 
Zofii Nałkowskiej. 21.50 Rolnicze rozmo­
wy. 22.00 Dziennik. 22.20 Studio sport. 
22.35 „Pryzmat”. 23.05 Jazz na dobranoc. 
Program II: 16.55 Magazyn wojskowy. 
17.25' Program dnia. 17.30 Program lokal­
ny. 18.00 Temat tygodnia. 18.15 Program 
public. 19.00 Program lokalny. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Studio sport. 22.35 „Pryzmat". 
23.05 Jazz na dobranoc.

WTOREK, program I: 15.45 Kwadrans 
z Artelem. 16.00 3X3, Turniej gier i za- 
baw. 16.30 Dla dzieci „Michałki” 17.20 O- 
środki telewizyjne prezentują. 17.50 Od 
melodii do melodii. 18.00 Interstudio — 

Uzbekistan. 18.30 Reportaż filmowy. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Joachim Lelewel. '19.30 
Dziennik. 20.15 Film „Chłopi". 21.15 Pro­
gram public. 22.00 Dziennik. 22.20 Kro­
nika mistrzostw świata .w podnoszeniu 
ciężarów. 22.35 Portret Tadeusza Bairda. 
Program II: 17.25 Program dnia. 17.30 
Film „Wujaszek Marin miliarderem”. 
19.00 Program lokalny. 19.30 Dziennik. 
20.00 Wtorek melomana. 21.00—22.20 Wie­
czór filmowy.

ŚRODA, Program I: 12.30 Reforma po 
starcie. 16.00 Dla młodych widzów — 
Kino waszych rodziców. 16.30 Dla przed­
szkolaków Tik-Tak. 17.20 Losowanie Lot­
ka. 17.35 Rozmaitości sportowe. 18.00 
„Dwójka” prezentuje. 18.50 Dobranoc. 
19.00 Wojskowy program historyczny. 
19.30 Dziennik. 20.15 Film . „Zderzenie”. 
21.50 Program public. 22.20 Dziennik. 
22.40 Kronika mistrzostw świata w pod­
noszeniu ciężarów. 22. 55 Jazz. Program II:
17.25 Program dnia. 17.30 Film „Mój syn”. 
19.00 Program lokalny. 19.30 Dziennik. 
20.00—22.15 Telewizja Gdańsk na antenie. 
20.05 Program public. 21.00 Reportaż o 
„Darze Młodzieży”. 21.35 „W kręgu Bi­
zancjum”, progr. muzycz.

CZWARTEK, program I: 15.45 Kwa­
drans z Artelem. 16.00 Czwartek TDC. 
ode. filmu. 17.00 Dziennik. 17.20 Telewizyj­

ny Informator Wydawniczy. 17.35 Na pię­
ciolinii. 17.55 Poligon. 18.35 Program pu­
blicystyczny. 18.50 Dobranoc. 19.00 Sonda. 
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV „Człowiek, 
który przyszedł w piątek”. 21.40 Rolnicze 
Rozmowy. 21.50 Dziennik. 22.10 Kronika 
mistrzostw świata w podn. cię­
żarów. 22.25 Pegaz. 23.10 Melodie na do­
branoc. Program II: 16.20 Reforma po 
starcie. 17.25 Film „Pora spadających 
gwiazd". 19.00 Program lokalny. 19.30 
Dziennik. 20.00—21.30 Telewizja Katowice 
na antenie, 20.00 Dziecięcy zespół panto­
mimy. 20.30 Reportaż filmowy. 20.45 Wyst. 
chór kameralny filharmonii z Częstocho­
wy. 21.10 „9 sekund grozy” film. 21.25 Wa­
rianty nadziei. 22.10 Kwadrans z Artelem.

PIĄTEK, program I: 16.00 Magazyn 
harcerzy. 16.30 Między nami i książkami. 
17.00 Dziennik. 17.20 Film seryjny. 1,8.20 
Swiatosław Richter w sali Konserwato­
rium Moskiewskiego. 18.5« Dobranoc. 19.00 
Przyjemne z pożytecznym. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Białe 
tango” film. 21.30 Zwariowany dzień — 
widowsko muzyczne. 22.05 Dziennik. 22.25 
Kronika mistrzostw świata w -podnoszeniu 
ciężarów. 22.40 Program public. Pro­
gram II: 17.55 Program dnia. 18.00 „Dwój­
ka” dla drugiej zmiany. 18.30 Drzwi do 
lasu. 19.00 Program lokalny. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Reportaż. 20.30 Telewizja Szcze­
cin na antenie. 21.30 Film „Wojna i Po­
kój”.

(Za zmiany w programie redakcja nie 
ponosi odpowiedzialności.)
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ZRoWiD w KM HiL
• 7 września br. w klubie ZBoWiD 

Zarządu Oddziału Fabrycznego odbyło 
się spotkanie kombatantów hutników 
z Kombatantami Armii Brytyjskiej z 
okresu II wojny światowej. Gości po­
witała liczna grupa kombatantów-hu- 
tników z prezesem Antonim Dałkow­
skim. 30 osobowa grupa kombatantów 
brytyjskich zwiedziła Muzeum Czynu 
Zbrojnego pracowników’ HiL a nastę­
pnie przyjęto ich w sali klubu, - gdzie 
do- późnych godzin wieczornych dzie­
lono się wrażeniami z okresu II woj­
ny światowej, dowcipa'mi i piosenkami 
wojskowymi. Wymieniano pamiątki 
i adresy. Goście najbardziej intereso- 
w-,li się Muzeum Czynu Zbrojnego, a 
przy eksponatach robili sobie pamiąt­
kowe zdjęcia. „Takiego muzeum je­
szcze nie oglądaliśmy” powiedział prze­
wodniczący delegacji brytyjskich kom- 
b -tantów Ferdynand Walter. Duże 
zainteresowanie hutników wzbudził 
były żołnierz-dudziarz pułku „Blo- 
watch” John Grieve, który, strojny w 
mundur Armii Szkockiej odgrywał ró­
żne melodie wojskowe. Przy urnach z 
ziemią z pól bitewnych uczczono chwa­
lą ciszy pamięć poległych i odegrano 
okolicznościowy „Lament”.

A. MISZTA

Obserwacje
— Moja pensja w zupełności starcza 

mi do pierwszego...
_  •>
— Oczywiście. Wypłatę dostają 27-go. 

Jak Wezmę pieniądze 27. września, to 
do 1. października wystarczą.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW
Jak już informowaliśmy, Wydział Ży­

wienia Zbiorowego Kombinatu HiL pro-, 
wadzi sprzedaż ziemniaków dla praco­
wników. Cena — 1.400 złotych za 100 
kg. Zakupu można dokonać w maga­
zynie Wydz. Żywienia Zbiorowego obok 
zajezdni tramwajowej MPK przy ulicy 
Ujastek, przed wiaduktem. Odbiór wła­
snym środkiem transportowym. Uwaga: 
należy posiadać na wymianę worek lub 
w przypadku jego braku zapłacić rów­
nowartość w wysokości 100 złotych.

Sprzedaż ziemniaków odbywa się w 
gc ' dnach od 8 do 20.

Do chwili obecnej sprzedaż jeszcze 
się nie rozkręciła, a szkoda, gdyż zie­
mniaki są bardzo ładne i smaczne. 
Sprzedano ich tylko ok. 3 ton.

AKCJA „WITAMINA”
Już w tych dniach pojawią się w 

kioskach na terenie Kombinatu jabłka, 
lepszych odmian, tzw. I grupy, sprowa­
dzone hurtowo. Cena ich powinna być 
dużo niższa niż w handlu detalicznym, 
będzie to bowiem urzędowa cena sku- 
p u powiększona o minimalną, 10-pro- 
centową marżę'.

Spośród wydziałów huty tylko Wy­
dział TO, nie oglądając się na innych, 
sam rozpoczął akcję „witamina”. Zorga­
nizował już dwukrotne wyjazdy na 
wieś po owoce. Przywieziono ok. 3 ton 
jabłek i gruszek, naprawdę po niskich 
cenach, od 5 do 15 zł za kilogram.

Adaptacja strychów i innych niewy­
korzystanych pomieszczeń nadają­
cych się na mieszkania dla młodych 

małżeństw znalazła się w centrum zain­
teresowania władz administracyjnych 
wielu miast naszego kraju. Cieszą się 
młodzi z każdego uzyskanego tą drogą 
własnego kąta, cieszymy się i my pa­
miętając nie tak dawne, swoje kłopoty: 
wspólne mieszkania, lokale zastępcze, 
jedna kuchnia na pięć rodzin, jedna ła­
zienka na cały korytarz w budynku po- 
hotelowym. •

Własny kąt, a w nim samodzielność, 
własne rodzinne życie, to coś więcej niż 
płonne nadzieje na mieszkanie za lat 
dziesięć*,  czy piętnaście.

Młode rodziny wnoszą dużą inicjaty­
wę, za wszelką cenę pragną startować 
w dorosłe życie jako ludzie w pełni od­
powiedzialni i samodzielni „na włas­
nym”. Czas obecny, co jest zrozumiale, 
dla wszystkich, nie powinien hamować 
ich inwencji, ale od władz administra­
cyjnych oczekują oni dużej pomocy, 
aby mieszkaniową gehennę mogli skró­
cić. Ileż od dobrej woli nas samych, 
mieszkańców osiedli zależy, aby w wy­
datny sposób wyjść naprzeciw lokalo­
wym potrzebom nowo założonych ro­
dzin, nie tych bogatych, bo o nich 
dawno już zadbali sprytni ojczulkowie, 
ale tych przeciętnych, których jest 
przytłaczająca większość.

Apeluję zatem do starszych, zasie­

pHztta knriMi w «iip peneszczniu
• • Niestety bez telefonu • Bez zaplecza magazynowego

Długie lata inwalidzi niewidomi z 
Nowej Huty jeździli do pracy na ul. 
Bandkego tramwajami i autobusami. 
Przemierzali z białą laseczką ruchliwe 
jezdnie i dojścia do przystanków. Nic 
też dziwnego, że ich skromnym życze­
niem było uzyskanie lokalu na terenie 
dzielnicy. Za sprawą tą wydeptywał 
ścieżki prezes nowohuckiego Koła, pan 
Drabikowski, a że jest on osobą nie­
zwykle konsekwentną i zarazem cierpli­
wą, dopiął w końcu swego. Pomieszcze­
nie takie uzyskano w kompleksie pawi­
lonów handlowo-usługowych w os. Na 
Stoku.

Jest to lokal skromny powierzchnio­
wo, ale na razie wystarczający na po­
trzeby produkcyjne. Inwalidzi wytwa­
rzają tu tzw. wiązki do pralek automa­
tycznych. Taka wiązka, to zwój insta­
lacyjnych przewodów na użytek auto­
matyki w pralkach produkowanych 
przez zakłady „Polar”. Na razie Spół­
dzielnia w Nowej Hucie przy zatrud- 

-'lieniu 10 osób produkuje dziennie oko­
ło 100 takich instalacji W najbliższych 
dniach zamierza się uruchomić II zmia­
nę i odpowiednio zwiększyć liczbę pra­
cowników.

Spółdzielnia więc rozwija powoli 
skrzydła, pomimo szeregu trudności. Do 
tych poważnych należy brak telefonu; 
na dłuższą metę żadna wytwórnia tak 
przecież egzystować nie może. Drugim 
poważnym mankamentem jest brak za­
plecza magazynowego. Zwoje przewo­

działych od lat w blokach rodzin, aby 
pomni na swoje dawniejsze perypetie 
mieszkaniowe, nie tylko nie robiły 
trudności młodym, gdy przyjdą z prośbą 
o podpis potrzebny do wykonania adap­
tacji pomieszczenia, ale nawet sami wy­
najdywali odpowiednie lokale, zgłasza­
li pustostany po rodzinach, które wy­
jechały za granicę oraz wskazywali za­
uważone nieprawidłowości w zakwate-

Oczekiwanie 
na własne „M”
rowaniu. Wspólnie znajdziemy niema­
łą ilość mieszkań, pamiętając o tym. że 
są w naszej dzielnicy i takie rodziny, 
które' mają więcej niż jedno mieszka­
nie, wynajmują je za ciężkie pieniądze 
i bez pracy żyją nadal ponad stan.

Przez okres gigantomanii i propa­
gandy sukcesu o fakcie, że w robotni­
czej dzielnicy Krakowa młode rodziny 
niejednokrotnie mieszkają na strychach 
i w pralniach — nie wypadało mówić, 
a pisać tym bardziej.

Życie jednak pokazało, że problem 
mieszkaniowy nie zaczął się dziś. W 

dów i paczek zajmują po prostu kory­
tarz. Ciężar każdorazowej dostawy wy­
nosi 1—2 ton. Jako, że zakład mieści się 
na górnej kondygnacji pawilonu, trze­
ba to wszystko dźwigać. Czasami robi 
się to za pomocą sznurka (jak za króla 
Ćwieczka), a przeważnie taszczy ręcz-- 
nie. Jako, że inwalidzi okazami zdrowia 
nie są, zajęcie to należy do ogromnie 
uciążliwych. Pożądliwie patrzą więc in­

1974 roku była w Krakowie akcja wy­
szukiwania miejsc na dodatkowe miesz­
kania. Włączając się do niej nasza ga­
zeta wskazała jako przykład możliwość 
zaadaptowania IV piętra w budynkach 
nr 23 w os. Zielonym oraz 9 w os. Gó­
rali. Są to tarasy do dziś niezagospoda­
rowane i nie wykorzystane. Na każdym 
z nich można by zbudować dwa miesz­
kania po pokoju z kuchnią, lub jedno 
większe. Wykonanie ścian zewnętrz­
nych. ścirciek działowych, okien oraz 
doprowadzenie wody, gazu i światła — 
to nie taki znów problem. Ponawiam 
zatem tę propozycję, bo jestem pewien, 
że znajdą się chętni, którzy pokryją 
koszty, a wiele prac zrobią nawet we 
własnym zakresie.

Dużą życzliwość, poparcie i poradę 
młode rodziny znaleźć mogą w Komite­
tach Osiedlowych. Komitet Osiedlowy 
w os. Słonecznym, którym kieruje 
Alojzy Płonka każdą inicjatywę i 
prośbę młodych akceptuje, względnie 
szuka dogodnego wyjścia z trudnej sy­
tuacji mieszkaniowej nie od dzisiaj. 
Kilka młodych małżeństw dzięki temu 
cieszyć się może z mieszkań, które słu­
żyć im będą do czasu otrzymania M-l 
z prawdziwego zdarzenia. Nie sądzę, 
aby ludzi zaangażowanych społecznie i 
życzliwych młodym brakowało w na­
szej dzielnicy, a do tematu mieszkań 
gazeta nasza jeszcze powróci.

EUGEUNIUSZ SYNOWIEC

walidzi na Opustoszały od miesięcy za­
kład jubilera. Zakład ten znajduje się 
na parterze i tu można by składować 
surowce i przenosić potem pojedynczo 
paczkami, zależnie od codziennych po­
trzeb produkcyjnych. Te marzenia inwa­
lidów sugerujemy władzom dzielnico­
wym, by przeanalizowały możliwość 
form pomocy ociemniałym. (R)

Fot. St. GAWLIŃSKI

Materiały odpadowe dia pracowników HiL
W poprzednim numerze podaliśmy 

pierwszą część komunikatu • możliwości 
zakupu odpadów w Hil przez jej praco­
wników. Dziś dokończenie.

Odzyskane niepełnowartościowe i nie­
przydatne Kombinatowi materiały. Sprze­
daż odzyskanych z produkcji, remontów i 
konserwacji, niepełnowartościowych ma­
teriałów (np. zużyta taśma transportero­
wa, wata izolacyjna z demontażu, beczki 
blaszane po smarach i olejach itp.) odby­
wa się na podstawei podań pracowników 
z opinią kierownictwa o nieprzydatności 
materiału dla jednostki organizacyjnej, w 
której ten materiał się znajduje.

Aktualnie obowiązujące ceny umowne 
na materiały, niepełnowartościowe:

9 beczki blaszane 200 1. po smarach 
i olejach — 300 zł/szt
• podkłady kolejowe drewniane (tuw. 

budowlane) — 360 zł/szt.
• taśma transportowa — 2640 zł/i 

gruz z rozbiórki 180 zł/m«.
© wata izolacyjna 16 zł "kg,
• zużyta wykładzina - podłogowa 

90 :Um kw
• płyty betonowe z rozbiórki 30 zł/szt 
W przypadku opiniowania wniosku pra­

cowników o zakup materiału, na który 
nie została dotychczas ustalona cena, kie­
rownik opiniujący ma obowiązek podać 
procent zużycia oraz cenę wg aktualnie 
obowiązujących cen.

Podania składać należy w Zespole Za­
gospodarowania Remanentów EG-3 jak w 
p-kcie 2.

Zbędne, nawet pełnowartościowe zapasy 
materiałów.

Istnieje możliwość nabycia przez pra­
cowników Kombinatu aparatury elekry- 
cznej, łożysk, silników elektrycznych (ak­
tualnie brak jest silników mogących mieć 
zastosowanie w gospodarstwie domowym) 
odzieży ochronnej (nietypowej), armatu­
ry przemysłowej itp., które nie zostały 
zagospodarowane w trybie obowiązujących 
przepisów przez organizacje gospodarcze 
do tego powołane. Informacji w tym za­
kresie udzielają pracownicy Zespołu EG-3 
tel. 52-04.

Dla przypomnienia podaje się, że ma­
teriały, które stały się zbędne w danym 
wydziale nje mogą być traktowane rów­
nocześnie jako zbędne w skali Kombina­
tu i wnioskowane przez kierownictwo je­
dnostki do sprzedaży.

Przy kwalifikowaniu zapasów do zbęd­
nych jest obowiązek uzyskania od właś­
ciwej służby branżowej opinii o nieprzy­
datności danego materiału w Kombinacie, 
a następnie zakwalifikowanie do zapasów 
zbędnych przez Komisję ds. Zagospodaro­
wania Zbędnych Przedmiotów, w trybie 
ustalonym Instrukcją nr 36-17 do Zarzą­
dzenia nr 14/69 DN.

Wykaz materiałów aktualnie znajdują­
cych się w upłynnieniu znajduje się w 
Zespole Zagospodarowania Remanentów 
—, bud. ,3" pok 332.

Przypomina się, że pracownicy, którzy 
zakupili w Kombinacie materiały na po­
trzeby własne, nie mają prawa odsprze­
daży osobom trzecim pod rygorem odpo­
wiedzialności karnej. , J

Narzędzia przeznaczone do złomowania. 
Zagospodarowanie narzędzi nie nadają­
cych się do dalszego użytkowania w 
jednostkach Kombinatu ani do regenera­
cji, które zostały zakwalifikowane do 
likwidacji zgodnie z przepisami instruk­
cji nr 35-20 stanowiącej załącznik do Za­
rządzenia nr 15 DN z dnia 4.07.1970 r., a 
mogące mieć jeszcze zastosowanie w in­
dywidualnych gospodarstwach — jest u­

regulowane Okólnikiem nr 8 DE z dnia
Zakładowe, wydziałowe komisje likwi­

dacyjne (§ 17 w.w instrukcji) dokonują o- 
ględzin narzędzi wnioskowanych do likwi­
dacji z udziałem przedstawicieli Komisji 
Socjalnej i na tej podstawie narzędzia 
przeznaczone do likwidacji segreguje na:

• nie nadające się dodalszego użytku 
(nie tylko w Kombinacie), które mają być 
przekazane jako złom do ZH w trybie 
obowiązujących przepisów,
• nadające się jeszcze do użytku w»in- 

dywidualnych gospodarstwach. Te narzę­
dzia nie podlegają likwidacji (pozbawie­
niu ich cech użyteczności).

Przy kwalifikacji narzędzi do tej gru­
py należy zwracać uwagę, aby nie dopu­
ścić do dalszego użytku narzędzi, które 
ze względu na swój stan techniczny mogą 
stwarzać potencjalne niebezpieczeństwo 
dla przyszłych użytkowników.

Narzędzia zakwalifikowane przez komi­
sje jako nadające się do dalszego użytku 
(pkt 2.2) po zatwierdzeniu protokołu ko­
misji przez kierownika jednostki podle­
gają przekazaniu dowodami Zw do: ma­
gazynu W93/M213 — materiałów zbędnych.

Pracownicy zainteresowani zakupem tych 
narzędzi po dokonaniu wyboru w w.w 
magazynie składają w Zespole Zagospo­
darowania Remanentów EG-3 wnioski o 
zakup opatrzone informacją kierownika 
magazynu M-213 stwierdzającą fakt po­
siadania tych narzędzi w swoim
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Trudno nieproszonym gościom do­
stać się do siedziby prezydentów 
Stanów Zjednoczonych — Białego 

Domu. Rezydencja dzień i noc strzeżo­
na jest przez rozmieszczonych w 10 
miejscach 300 uzbrojonych strażników. 
Do niedawna jej słabym punktem by­
ła.. brama wjazdowa. Sforsował ją nie­
gdyś zwykłym samochodem pewien 
Murzyn i wjechał na dziedziniec. 
Odrzwia wymieniono. 'Nowe, stalowe, 
oprą się nawet największym ciężarów-

CZY PANI MÓWI GEOGLOTEM?

Idea stworzenia uniwersalnego języ­
ka datuje ąię chyba jeszcze z czasów 
budowy legendarnej wieży Babel. Wó­
wczas to jej budowniczowie stracili mo­
żność porozumiewania się między sobą 
i zamarzyli by zdolność tę jak najszyb­
ciej przywrócić. Przez długie wieki rolę 
międzynarodowego języka warstw o- 
świeconych pełniła łacina. Później po­
wstała idea języka sztucznego. Karte- 
zjusz pisał: „Ułóżmy język o jedne ‘ 
tylko koniugacji, jednej deklinacji, jed­
nym sposobie budowania wyrazów, bez 
nie regularności i wyjątków. Nie zdzi­
wiłbym się, gdyby nawet człowiek pro­
sty mógł u’ pół dwa naliczyć się nim 
mówić przy pomocy słownika".

Od XVIII Wieku do dziś powstało 
500—600 sensowniejszych i bardziej za­
awansowanych języków sztucznych. No­
szą one rozmaite, nieraz całkiem za­
bawne nazwy '-daintik. Adjuvanto, 
Écrrno, Ao. Eo, Ile. Hom-Idyomo. Viva, 

xpresso, Geoglot. Karpo-Forofilus. 
ifl 1 egoniagrafianek.

’isze o nich Władysław Kopaliński v. 
s • najnowszej książce „Trzeci kot 
w worku czyli rozmaitość świata".

•an Fraiacni.se Soudre w latach 
1817—1866 opracował uniwersalny ję-

MINI KONKURS
.Czy znasz autora łych słów?

1 ..Dwa im dzbanki daj.
Niechaj idą w gaj.
Która więcej malin zbierze, 
Tę za żonę pan wybierze, 
Ta będzie panią".

♦
2. ..Marko,’ w lesie są maimy. 

Niechaj idą w las dziewczyny. 
Która więcej malin zbierze, 
Tę za żonę pan wybierze".

PllflpDl 
-log <6>8l —6081) D|.»rwo|S zsnąinf g

«rnufv 
1(1681 F08Û <”tćpoq3 Japuesąo|V I

nsjntjuo^. luitu izpaiModpo

Màgazyn opracował:
ADAM RYMONT

jedyną drogą dla 
ogrodzenie. I ten

kom. W tej sytuacji 
intruzów pozostaje 
szlak jest jednak niezwykle ryzykow­
ny. Przekonał się o tym pewien „wspi­
nacz”, który pokonał płot, ale pad! >d 
kul strażników w połowie' trawnika 
zanim zdążył wytłumaczyć, po co niesie 
ze 9óbą 45-metrowy zwój drutu.

Niełatwe wejść do Białego Domu tak­
że tym, których polecono tam przyjąć. 
Przede wszystkim muszą się poddać 
badaniu komputera zaprogramowanego 

zyk muzyczny. Z kombinacji siedmiu 
dźwięków gamy otrzymuje on tysiące 
wyrazów. Słownik ten jest całkowicie 
neutralny, to znaczy nie ma związku .z 
żadnym z istniejących języków. Autor 
próbował wprawdzie wprowadzić pew­
ne zasady klasyfikacji, np. Domisol 
oznacza boga, a Solmido diabłu, w ca­
łości jednak język muzyczny odznacza 
się kompletną dowolnością, co czyn: go 
niesamowicie trudnym do przyswoje­
nia.

Magister Jan Marcin Schleyer, ksiądz 
z Konstancji, ogłosił w 1881 roku pro­
pozycję języka, który nazwał Volapük. 
Zyskał on ogromne powodzenie. W 1888 
roku poświęcono Volapükowi 182 książ­
ki napisane w 25 językach, a 35 dzien­
ników lub biuletynów, z tego siedem 
w Volapüku, zajmowało się jego pro­
pagandą. Język ten czerpał obficie z 
angielszczyzny, ale przeinaczał ogrom­
nie oryginalne angielskie wyrazy. I tak 
sama nazwa Volapiik to angielskie 
Wcrldspeak, czyli mowa światowa. 
Wiele składników języka tworzył sam 
Schleyer, np 1. 2. 3. 4. 5 to: bad, tel. 
kil, fol, lul. Volapük był poza tym pe­
łen -słów trudnych, długich, złożonych, 
jak powiadali złośliwi, równie trudnych 
do wymówienia przez wszystkie ludy 
ziemi i tak szybko jak odniósł triumf, 
tak i pppadł w zapomnienie.

Języki sztuczne,, jeśli maja dziś na­
wet zwolenników na wszystkich konty­
nentach..to i tak używane są praktycz­
nie przez garstkę zapaleńców. Najpo­
pularniejsze wydaje się być obecnie, 
również w Polsce, esperanto. Odżywa 
także idea wskrzeszenia, jako języka 
międzynarodowego, łaciny. Zwolennicy 
tego pomysłu proponują utworzenie 
dwóch typów łaciny: jedeh klasyczny, 
tradycyjny. drugi nowocześniejszy, 
piaktyczny, z uproszczoną gramatyką 
i wzbogaconym. ’ unowocześnionym 

ob.iaw.ia 
na dro- 
bowiem 
terminy 
pewien 

i wzbogaconym, 
słownictwem. Ale tu właśnie 
się jedna z głównych przeszkód 
tize tej viva latina. Niełatwo 
przełożyć na łacinę konkretne 
współczesności. Jak zauważył 
sceptyk, takie proste zdanie jak: ..wkła­
dam chusteczką do kieszeni spodni” 
nastręcza mnóstwo problemów. Staro­
żytni Rzymianie nie znali przecież ani 
chusteczek do nosa, ani kieszeni, ani in­
stytucji spodni!

Otaczają nas coraz liczniejsze przcd-

dla identyfikowania „niepożądanych". 
Jeśli komputer po „przełknięciu” imie­
nia, nazwiska, daty urodzenia, adresu, 
miejsca pracy oraz dziesiątków innych 
danych odpowie, że petent jest niepo­
żądany, będzie on musiał odpowiedzieć 
we ..właściwym urzędzie” na setki py­
tań, kto zacz i czego chce. Lista osób 
niepożądanych jest ściśle tajna. Wiado­
mo tylko, że znajdują się na niejzpory- 
waeze samolotów, mordercy, anarchi­
ści. członkowie mafii, szpiedzy, terrory­
ści. niebezpieczni maniacy itp. Jeżeli 
ktoś pragnie znaleźć się w tym między­
narodowym doborowym towarzystwie, 
wystarczy by wysiał na adres prezyden­
ta list, w którym zagrozi zamachem lub 
porwaniem, podpisany własnym imie­
niem i nazwiskiem oraz poda ’swój 
adres.

Ścisłe inwigilowani są odwiedzający 
Biały Dom turyści. Na całej trasie aż 
roi się od agentów Pomimo tak ści­
słej ochrony zdarzyło się jednak, ¡ż pe­
wien dziennikarz wyszedł z sali praso­
wej. zamyślony przeszedł jakiś korytarz 
i nagle znalazł się oko w oko z prezy­
dentem. Przestraszył się nielicho, ale 
nie tracąc dziennikarskiego' fasonu za­
pytał „Jak już tu jestem, to może od­
powiesz Jimmy (było to za kadencji J. 
Cartera) na kilką moich pytań?" 

mioty nie mające nazwy łacińskiej. le­
żeli będziemy tworzyć nowe wyrazy dia 
niezliczonych pojęć życia współczesne­
go. niekiedy uda się nam znaleźć od­
powiedniki trafne i proste, np. helicop- 
terum, aeronauis dla śmigłowca i samo­
lotu. ale kolkhozum oznaczające koł­
choz byioby dla łaciny ciałem zupełnie 
obcym.

Pragnienie stworzenia uniwersalnego 
języka jest nadal bardzo silne. Idealiści 
sądzą, że rozwiązałoby to wiele proble­
mów i nieporozumień między narodami. 
Może zatem sięgnąć do powszechnego, 
stosowanego na całym świecie. syste­
mu znaków, którym posługuje się ma­
tematyka? Owszem, jeszcze w 1921 roku 
architekt berliński Thiemer wynalazł’ 
język liczbowy i nazwał go Timerio. 
W języku Timerio „kocham cię" brzmi: 
ISO-17.

Fot. Tomasz. J. STAWETZ

Ciśnienie, tętno, temperatura...

Fot. Stanisław GAWLIŃSKI

Tętno człowieka dwu­
dziestoletniego sięga 
ok. 72 uderzeń na mi­

nutę. noworodka — 140, 
starca — 80. Puls żółwia 
natomiast — 20. słonia 
— 25—28. wielbłąda:
25—40. konia: 28—10, ża­
by i lwa: 40—50, krowy: 
60—80. świni: 75 (a więc 
mniej więcej tyle, co u 
człowieka), królika: 120 
—150, kota: 130. jeża: 
280—320, szczura: 520— . 
780, myszy: 600, wróbla: 
745—850, a kanarka aż 
1000 uderzeń w ciągu > 
minuty.

Temperatura ludzkiego ciała wynosi normalnie 36,3—36.8 stopnia Celsjusza, 
tyle co u... wieloryba. Niższą ciepłotę wykazuje tuńczyk: do 30 st. C. 
(ryba ta, podobnie jak’inne z rodziny makrelowatych, ma temperaturę 

ciała wyższą o 10—18 stopni od temperatury otaczającej wody), wyższą — 
koń: 37.5—38,5 st, pies: 37,5—39. królik: 38,5—39.9, bocian: 40.18, kaczka, 
gołąb: 42, jaskółka: 44. kos: 44—15.1.

Interesujące są dane dotyczące wahania temperatury ciała. W przypadku 
człowieka, jego temperatura wewnętrzna zmienia się w ciągu dnia w grani­
cach 1 st. C. natomiast ciepłota mierzona tradycyjnie pod pacha.'tylko w za­
kresie 0,5 st. C. Inaczej kształtuje się to u innych ssaków. Pancernik np. 
wykazuje wahania w zakresie 13 st.C, leniwiec ok. 9 st. C. Temperatura 
ciała nietoperza opada w czasie jego snu do poziomu temperatury otoczenia, 
by podczas lotu podnieść się do 40 st. C. Jeż w pierwszych dniach po uro­
dzeniu zachowuje się jak zwierze zmiennocieplne. Temperatura jego ciała.

■«oscyluje zgodnie ze zmianami temperatury środowiska. Niezwykłą odporność 
przejawiają natomiast zwierzęta polarne. Zając polarny ma temperaturę 
ciała 38,3 st. C., przy mrozie —29,5 st. C„ lis taką są^ią ciepłotę przy spadku 
temperatury otoczenia do —35,6 st. (różnica 73,9 st. Cl a pardwa 43,3 st. C., 
przy —38,8 st. C (różnica 82.1 st. C.l.
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Największą depresją na kuli 
ziemskiej jest Morze Martwe (Pa­
lestyna). którego lustro znajduje 
się 375 m poniżej poziomu Morza 
Śródziemnego. Trzy dalsze rrńej- 
spa zajmują: Pustynia Libijska 
(130 m). Martwa Do’in-<. w K~':- 
fornii (45 m) i Morzr Kaspijskie 
(28 m).

= 
:

= a

Najwyższym czynnym wulka­
nem na Zietni jest Cotopaxi, 5886 

w Ekwadorze. Drugie miej- 
przypada wulkanowi Popo­

catepetl, 5451 m. (Meksyk), a trze­
cie wulkanowi Sangay, 5323 m 
(Ekwador).

& '
Największą głębia morską je * 

Rów Mariański na Pacyfiku. Jac­
ques Picgard i Don Walsh. któ­
rzy za pomocą batyskafu „Trie-

s 
a =

Naj, najr neji
ste" opuścili się tu w 1960 roku aż 
na samo dno stwierdzili, że istnie-, 
jąca w tym miejscu głębia osiąga 
11521 m.

= *
S Największą wyspą, nie uważa- 
X ną za kontynent, jest Grenlandia. 
S • 2 175 600 km kwadratowych. Dru- 
S gą.co do wielkości wyspą jest No-
- wa Gwinea. 771 900 km kw„ a 
X trzćcią Borneo, 734 000 km kw.
S
S Najwyższe rośliny świata spo- 
X tyka się w Australii. Są nimi 
S drzewa- eukaliptusowe osiągające 
“ 155 m wysokości, a więc przewyż-
S srające ••Ivane sekwoje z k’’!:* ’ ••- 
X nijskiej Sierra Nevada, które nie
- przekraczają 140 m.
- *
X Największe kwiaty spotkać mo- 
3 żna w dżunglach Sumatry. Od- 
“ kryte w 1918 r. i od nazwiska 
- odkrywcy nazwane Rafflesia Ar- 
X noldii, kwiaty te osiągają średni- 
“ cę jednego metra. Sześćdziesiąt 
3 lat później pewien włoski bady.cz 
X odkrył na Sumatrze inny gatunek 
3 -kwiatów-gigantów. Amorphor- 
X phallus Titanum, o kielichach 
S wysokości ok. 1.30 mi
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iśnienie krwi prze­
ciętnego zdrowego 
mężczyzny w wie­

ku 20 lat, waha się oko­
ło 120 mm słupa rtęci. 
Tymczasem krew homa­
ra osiąga ciśnienie 8 
mm słupa rtęci, mątwy 
— 40. rekina —’ również 
40. nietoperza — 50, 
świnki morskiej —>75, 
królika — 100. kota — 
150, konia — 180. 
szotowa — 200. 
Tętno człowieka 

dziestoletniego 
ok. 72 uderzeń

my-
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KRZYŻÓWKA

Rys. JOZEF DYNDA

FRASZKI
' KŁOPOTY SKĄPCA

Nie tylko innym — skąpił 
i sobie
Na starość nie wie 
co z majątkiem zrobić

RÓŻNORODNOŚĆ

Grzechy — są różne 
od rozpusty 
po jałmużnę

SPRAWDZONE
Nie zawsze potęga 
do rozumu sięga

KORZYSTNA PRZYJAŹŃ
Z rzeczywistością 
zaprzyjaźniony 
do ostatnich granic 
postawił sobie trzy wille 
i jak mówi — za nic!

DANIELA NOWAK

Przegląd prasy (i telewizji)
Prasa doniosła, iż przyczyną wyłączenia sygnalizacji 

świetlnej na niektórych skrzyżowaniach w Krakowie jeit 
br?.k żarówek.

tak, załataliśmy coraz to zielone światło przed rol­
nictwem, rzemiosłem, młodzieżą, aż w końcu zabrakło 
ża: ówek.

Redaktor F. Palowski w Kronice Krakowa tcawartek, 
fi września) o diecie cud :„każdv udany skok ze spado­
chronem to strata dwóch kilogramów".

A nieudany?

.Polityka” pisze, że Państwowa Wytwórnia Papierów 
W /teściowych nie załapała się na żaden z programów 
o. racyjnycb co utrudnia jej pracę.

Całe szczęście, że fabryce pieniędzy nie przyznano prio­
rytetu. Wystarczy, iż produkcja bilonu kosztuje więcej niż 
wartość wybitych monet.

APEI.

Rzucono głośny apel w świat 
Aby nie tracąc lat i dób
Podjąć szybko rekonstrukcję
Słynnych w Wieliczce solnych żup.

Również sławny kombinat HiL, 
Dziedzictwo klasy zerowej, 
Nie może być obojętny 
Całej opinii światowej.

Żądajmy aby wpisano
Z miejsca, bez straty dalszych chwil. 
Na kultur-listę Unesco
Unikalny kombinat HiL.

Unesco się już podjęło
Ratowania rzeczy tylu.
Może obok żup Wieliczki - 
Zrobi także coś dla HiL-u.

Wydaje się też konieczne 
Bez pozorów, bez wiwatu 
Powołanie Towarzystwa 
Miłośników Kombinatu.

Towarzystwo obejmując
Swym zasięgiem cały Kraków 
Skieruje apel o pomoc 
Do wszystkich w świecie rodaków.

W kraju też podejraą apel 
Uczeni i ludzie prości, 
Prżedszkolaki i mieszkańcy 
Domu spokojnej starości.

Dzięki miłośnikom huty
Oraz ich podjętej akcji
HiL otrzyma wnet fundusze 
Do swej rewaloryzacji.

Główny kustosz kombinatu, 
Zwany mylnie dyrektorem. 
Przestanie się wreszcie martwić 
Funduszy wciąż niedoborem.

Niech wokół rozbrzmiewa apel 
Na dziesiątki i setki mil. 
Aby zyskała pełny blask 
Unikalna na świecie HiL.

MARIAN KIEŁB

IDEALNY MĄŻ
Przed kilku laty jedna z angielskich 

gazet ogłosiła konkurs na jasne opisanie 
i scharakteryzowanie idealnego męża. 
Pierwszą nagrodę otrzymała następująca 
odpowiedź:

Idealnym mężem jest mężczyzna, który 
jest przekonany, że ma idealną żonę.

JÓZEF MATLĘGA.

POZIOMO: 7. pochodzenie, sposób powstawania, rozwoju cze- 
czego, 9. ostry sos pomidorowy zaprawiony korzeniami, 10. jeden 
ze środków masowego przekazu, 11, dziedzina, zakres czyjegoś 
działania, 12. rzeczy realnie istniejsące, konkrety, 13. ofensywna 
część drużyny w wielu grach zespołowych, 16. trąd, 18. pod- 
niosłość, wzniosłość, 19. duży, niezgrabny, zniszczony powóz, 21. 
wszelkie umowne znaki o treści informacyjnej, 23. demonstro­
wanie, prezentowanie jakichś umiejętności, doświadczeń, 25. egoi­
sta. samolub, 27. posterunek, warta, 30. atrybut artysty malarza, 
31. autor „Serca” — znanej powieści dla młodzieży, 32. targo­
wisko, rynek, 33. pokrywa zewnętrzna, osłona. 34. kura w okre­
sie kiedy znosi jaja.

PIONOWO: 1. ktoś nadzwyczajny, niezwykle uzdolniony, 2. 
niewielkie ciało niebieskie, poruszające się w przestrzeni między­
planetarnej, 3. jeden ze znaków Zodiaku, 4. współbrzmienie 
kilku różnych dźwięków. 5. strome, prawie pionowe skaliste 
zbocze górskie, 6. z tą rzeką wiążą się słowa Cezara „alea iacta 
est”, 8. władca Teb — zabójca ojca i mąż własnej matki. 14. 
człowiek nie dbający o swój wygląd, o własne wygody, 15. stan 
w pd.-wsch. części USA, 17. likier kminkowy, 18. syn króla 
Troi, Priama — był sędzią w sporze 3 bogiń, 20. kształtka 
rurowa, 22. deseń na tkaninie w postaci dwukolorowej kratki, 
24. promieniotwórczy pierwiastek chem. 26. człowiek leniwy, 
wałkoń. 27. szabat, 28. piękny kwiat lub choroba zakaźna. 29. 
dawne urządzenie do’ mielenia ziarna.

Wśród Czytelników, którzy do dnia nadeżlą prawidło­
we rozwiązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z nr 22
»Poziomo: 1. bałałajka, 6. katarynka, 11. Aram, 12. Osman, 14. 

tara, 17. amant, 18. Itaka. 19. omnibus, 20. Erkel, 21. tiara, 22. 
kadm. 23. opoka, 26. bard, 29. szarawary, 30. partanina.

Pionowo: 2. agat, 3. awans, 4. Adyga 5. kiks, 7. salaterka, 8. 
kawalkada, 9. katamaran. 10. halabarda, 13. Mefisto. 15. etoła, 
16. lista, 24. pirat, 25. kawon, 27. Azja. 28. tran.

NAGRODY-KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI w 21 numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:

Kazimierz Bochenek, 31-928 Kraków, os. Centrum „B” 9/19. 
Maria Dijuk, 30-046 Kraków, ul. Konarskiego 54
Maria Ptak, 31-970 Kraków, os. Zielone 17/5.
UWAGA! Nagrody wyślemy pocztą. .

¡estety. Nowa Huta nie jest wolna 
od niebieskich ptaszków co to nie 
orzą i nie sieją ale przecież zbie­

rają. Zbierają plon pracy swoich ma­
tek, ojców, dzieci, żon i tych wszy­
stkich, których kosztem żyją. A przy 
tym ci ludzie lubią się bawić, żyć peł­
ną piersią. Tylko — czują wstręt do 
uczciwej roboty, lekceważą więc tych 
wszystkich, którzy co dzień muszą iść 
do ciężkiej pracy przy wielkich pie­
cach, warsztatach i w biurach. Na 
szczęście prawo staje się coraz bar­
dziej nieubłagane dla lekkoduchów a 
i kary, zwłaszcza w okresie stanu wo- 
jennego.sypią się coraz cięższe. Przed 
Kolegium Orzekającym przy Naczel­
niku Dzielnicy przewija się cala gama 
reprezentantów młodzieży i panów 
starszych wiekiem, którzy nocą i dniem 
zakłócają spokój mieszkańców.

Na czoło wysuwa się JERZY K. 
pseudonim „FRANCUZ", który od co 
najmniej dziesięciu lat nie tknął się 
uczciwej roboty. Przed kolegium sta­
wał już dwadzieścia trzy razy, aktual­
nie odbywa karę jednego miesiąca are­
sztu po kolejnych występach. W swo­
im środowisku K. uważany jest za 
„króla łaziorów”. Kiedy przybywa na

Z milicyjnych kronik

Nie może być pobłażania 
dla chuliganów i nierobów
kolejną odsiadkę więźniowie robią mu 
szpaler. Bo też biografia K. jest boga­
ta. Kiedyś, za jeden kieliszek wódki, 
wygrał zakład rozbierając się w „Mar­
tenie" do naga. Ostatnio, po wyjściu z 
kolejnej odsiadki, wdarł się siłą do 
mieszkania swojego kolegi od kieliszka, 
który właśnie siedzi w więzieniu i roz­
począł tam zabawę z przygodnymi 
kompanami. Przez pięć dni i nocy pito 
aż sąsiedzi z osiedla Zgody ściągnęli 
milicyjną pomoc.

O wiele tragiczniej przedstawia się 
sytuacja w rodzinie JANA Z. mieszka­
jącej w osiedlu Wandy. Głowa rodzi­
ny, kiedy żona idzie do pracy, wyga­
nia dwoje małych dzieci na ulicę a 
sam z kolegami raczy się alkoholem. 
Najczęściej „kryształkiem". Bardzo 
często dochodzi do ordynarnych awan­

tur z żoną, demolowania mieszkania. 
Wszystko na oczach przerażonych dzie­
ci. Taka okropna awantura miała 
miejsce po południu szóstego września. 
Pan Z. po kolejnej libacji, zabrał się 
do bicia małżonki i dzieci oraz wyrzu­
cania sprzętów przez okno na chodnik. 
Oczywiście, w trybie przyspieszonym 
postawiono go przed obliczem kole­
gium za co otrzymał 9 tys. zł. kary z 
zamianą na trzydzieści dni aresztu. Ale 
czy to - nauczy go czegoś, przerwie 
awanturniczy tryb życia?

Innym społecznym wyrzutkiem, któ­
ry również żyje na koszt swojej mał­
żonki, jest TADEUSZ G. Pan ten po­
siada dwu i pół letnie dziecko ale nie 
jest skory do pracy. Natomiast intere­
sują go koledzy i alkohol. No a po wy­
pięty — różnie bywa. Na przykład 6 

września dość wcześnie zaczął pić, a w 
godzinach popołudniowych, w restau­
racji „Nowoczesna" Na Stoku, w pija­
ckim zwidzie zaczął demolować lokal 
przewracając stoły i krzesła. Trzeba 
było wezwać milicję, bo żadne perswa­
zje nie pomagały. Oczywiście, otrzymał 
karę piętnastu tysięcy złotych, plus ko­
szty postępowania. Czy ten niepopra­
wny recydywista wyciągnie odpowie­
dnie wnioski, czy znowu żona zadłuży 
się w zakładowej kasie by spłacić ka­
rę, a pan G. pozwoli sobie na kolejny 
wypad do „Nowoczesnej"?

Można zadawać kolejne pytania. 
Również do rodzin, które nie za­
wsze właściwie reagują na wy­

skoki swoich bliskich. A może należy 
wzmóc restrykcje, tak by wszystkim 
tym, którzy zakłócają spokój odnie- 
chciało się chuligańskich wybryków? 
Czy kolegium ma stanowić antidotum 
na plagę chuligaństwa? Awanturnikom 
śiie można pozwolić na bezkarność — 
to pewne. Czy nie powinny jednak za­
interesować się nimi również organiza­
cje społeczne, a przede wszystkim — 
środowiska, w których zamieszkują?

M. OLEKSY
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Przestawione celowniki
t Hutnik — BKS Bielsko 1:0 (1:0)

Brali kę dla Hutnika zdobył Ryszard Bargiel w 41 min. Żółta kartka — Wiącek.
III TNIK; Ileloeher 5 — Kil 5, Kol 5, J. Karaś 6, Lotka 5 — Glanowski 4 (od 

70 min, A. Karaś — nic sklasyfikowany), Kruszec 4. Bargiel 6, Putek 5 — Orzeł 1 (od 
•7 uin Wiącek — nie sklasyfikowany). Tyrka 3.

Gdy oj nie fatalna skuteczność hutników, co najmniej-powtórzyliby oni wysokie zwy­
cięstwo »przed dwóch tygodni nad Górnikiem Knurów. Tzw. „stuprocentowymi” pozy­
cjami, jakie sobie wypracowali, obdzielić można kilka spotkań. Pudłowali jednak jak 
nowicjusze. Całe szczęście, że. nie popełniali błędów obrońcy i bramkarz (Holocher 
wystąpił po raz pierwszy przez pełne 90 minut!).

Ale i rywale — drużyna, która podobnie jak Hutnik należała w ubiegłym sezonie do 
czołowych zespołów II ligi — grali wprawdzi ładnie dla oka, lecz przeprowadzali akcje 
w zbyt wolnym tempie. Nie zagrażali więc często bramce Holochera. W efekcie — 
skromniulkie zwycięstwo gospodarzy, którzy w sumie rozegrali dobry mecz, a ich oce­
ny obmżu jedynie brak skuteczności. Zdobyte iwa.punkty zmniejszyły dystans dziclą- 
•y ich od czołówki tabeli. t

Jeśli mowa o tabeli i pozostałych drużynach — nie ma już zespołów bez porażki. 
Właśnie w Ostatniej kolejce przegrały dotąd niepokonane — Polonia Bjtom z jej 
imienniczką w Warszawie oraz rewelacyjny beniaminek Lublinianka z Włókniarzem 
Pabiantce. Bytotnianie zachowali jednak przodownictwo i z pewnością nie zechcą go 
utracić po najbliższym meczu z... Hutnikiem (Bytom, sobota 18 bm., godz. 16.00). Do­
tychczas przed własną widownią nie oddali nawet punktu, natomiast podopiecznym 
trenera Z. Barana nie udało się choćby zremisować na „wyjeździć”. Może zatem teraz? 
Mamy przecież jeszcze świeżo w pamięci wspaniałe bramki i sensacyjne zwycięstwo w 
poprzednim sezonie. Pojedynek zapowiada się więc niezwykle atrakcyjnie...

(mb 
AKTUALNA KLASYFIKACJA

18 J Karaś, 26 — Bargiel, 24 — Lotka, 22 — Kruszec. Orzeł, Tyrka. 21 — 
Putek 19 — Kil, 18 — Glanowski. 12 — Kot. 11 — Piórkowski, » — Holocher 
Więcek. 6 — Słoński, 5 — Kocoń, 4 — A Karaś

Po meczu — o meczu
■

Ostro trenują

O pechu może móuńi Z. Wiącek. 
Wszedł na boisko dopiero w 87 minu­
cie i tuż po pierwszym starcu z prze­
ciwnikiem sędzia ukarał ao żółta kart­
ka.

4?: -
Zanim M. Holocher przeszedł do Hut­

nika, głośno mówiło się o tym, że bę­
dzie zawodnikiem BKS-u. Nic dziwne­
go, ze właśnie w tym meczu chciał wy­
paść jak najlepiej, przekonując biel­
skich działaczy o małej ..operatywno­
ści’.' Po roku zakończy mu się kontrakt 
w Hutniku t być może bielszczanie po­
nowią oferty

*
Na mecz przybyła grupka młodych 

kibiców z Bielska. 'Przyodziani w kolo­
rowe kurtki i szaliki o barwach klu­

bowych BKS-u. głośno dopingowali 
swoja drużynę. Wszystko byłoby w po­
rządku i godne pochwały, gdyby nie to, 
że niektórzy z nich sami „dopingowali 
się” przyniesioną na stadion wódką. Dla 
jednego z młodzieńców wyprawa do 
Krakowa zakończyła sie bardzo nie­
przyjemnie, bowiem dosłolcnie został 
wyniesiony z obiektu przez interweniu­
jących funkcjonariuszy MO

*
Swoich niedawnych kolegów z ze­

społu podglądali byli piłkarze Hutnika 
- Marek Motyka i Bogdan Sysło, obeę-, 

nie zawodnicy Wisły Dzień wcześniej 
wystąpili oni w „świętej wojnie”

grup: dla początkujących oraz zaawanso­
wanych,'tak dla dzieci jak i dorosłych.

Oprócz ni< 
kłosa. Bici 
gdyś rów 
Hut likm

h na boisku Wisły grali Sto­
liw i Koniec;";.), którzy nie- 
fl l(r- Pi• n t,n »111 / 1 H*/i  14 r Art r 1 (' u- '» p «■.» itiwi (¡ii (»arii u

Koszykarki Hutnika przebywają na 
zgrupowaniu w Centralnym Ośrodku 
Sportu w Zakopanem. W rozmowie tele­
fonicznej trener KRZYSZTOF KSIĄŻEK 
podał kilka szczegółów o ostatnich przy­
gotowaniach przed sezonem ligowym:

— Ostro ćwiczymy u> Zakopanem. Przed 
południem marszobiepi i krótkie wypra­
wy górskie. Pomaga nam trener l.a. An­
drzej Biernat, który prowadzi też prze- 
bieżki na stadionie. W godzinach popo­
łudniowych treningi 3—4-godzinne w hali. 
Mieliśmy możność rozegrania paru spar-

Beniaminek najlepszy
Z trzech zespołów nowohuckich, wystę­

pujących w piłkarskiej klasie okręgowej, 
najlepszą lokatę Najmuje po 6 kolejkach 
spotkań beniaminek Grębalow ianka (7), 
przed Wandą (81 i Hutnikiem II <181. <V 
ostatnich meczach Grębalow iatika zremi­
sowała w Sułkowicach z Gościhią 1:1 (1:1), 
zdobywając bramkę przez Rożka. Dobrze 
spisała się również Wanda, pokonując na 
wyjeździć Halin Myślenice 1:8 (8:8). Zwy­
cięską bramkę zdobył Jaśkiewicz. Rezer­
wa Hutnika przegrała na własnym boisku 
z Tramwajem 1:3 (1:1). Honorowego gola 
dla hutników strzelił Słoński.

Pięć czołowych miejsc Wandy
Pełnym sukcesem Wandy zakończył się 

klasyfikacyjny turniej tenisa stołowego 
okręgu krakowskiego. Zwyciężyła A. Put 
przed Stępi. Marek. Fudalej i Boroń 
(wszystkie Wanda).

W koakurcucji męża zyzn godne liod- 
kreślenia jest z.aję.ie drugiego miejsca 
przez nestora krakowskich pingpongistów. 
Stanisława Wcisło (Wanda). Zwyciężył 
Ogiegło (Nadwiślan). a trzecie miejsce za­
jął M. Put (Wanda). Startowało 40 zawod-

Uwaga amatorzy kąpieli!
Na pływalni Hutnika można nauczyć 

się pływać lub udoskonalić swe umiejęt­
ności. Sekretariat klubu, al. Igołomska 4 
(lei. 44-33-03) przyjmuje zapisy do dwóch 

nngów ze Stalą Stalowa Wola. Wracamy 
do Krakowa na turniej „Lajkonika", po­
tem występ we Wrocławiu w turnieju 
„Ślęzy”. Ostatnim sprawdzianem formy 
będzie turniej w Nowej Hucie o puchar 
Zarządu Fabrycznego ZS.MP, a potem jui 
inauguracyjny mecz 16 października * 
Wisłą. Zaczęła trenować Ewa Jędrzejew­
ską; o konkretnym składzie jeszcze zu 
wcześnie móu-ić.

Wierzymy, że górskie powietrze dodat­
nio wpłynie na formę hutniczek i ligowy 
beniaminek godnie będzie reprezentować 
(obok Wisły) Kraków w ekstraklasie.

Walne zgromadzenie 
KS Hutnik

W sali nr 157. budynek Z Cen­
trum Adm. HiL odbędzie się w 
iniu 23 bm. o godz. 16 walne zgro­
madzenie delegatów KS Hutnik. 
Zgromadzenie to będzie miało cha­
rakter roboczy z jednym punktem 
porządku dziennego — uzupełnienie 
składu zarządu klubu. W zgroma­
dzeniu wezmą udział zawodnicy., 
trenerzy i działacze klubu.

Zebranie sprawozdawcze KS Hut­
nik odbędzie się w roku przyszłym.
—~ — — 

Gdyby nie angina...
Jolanta Szatko (Wanda) miała repre­

zentować barwy narodowe w meczu su­
perligi tenisa stołowego Poli-ka — Jugo­
sławia. Niestety Szatko zachorowała na 
anginę, do Jugosławii nie pojechała. Pol­
ska przegrała to spotkanie 1—6. Może wi­
dział krakowianki mógłbj- poprawić ten 
tak niekorzystny rezultat. Choć warto 
podkreślić, że Jugosławia — to zeszłorocz­
ny mistrz superligi.

Zapisz się do BKS Wanda
BKS Wanda przyjmuje zapisj- dziewcząt 

i. chłopców (rocznik 1969 i młodsze) do 
sekcji tenisa stołowego i siatkówki (se­
kretariat klubu ul. Bulwarowa 8. tel. 
44-37-05).

A nabór Młodzieży od lat 9 do sekcji 
żeglarskiej odbywa się w każdą niedzie­
lę w godz. 11—14 na przystani Wandy 
w Nowej Hucie. ,

Bokserzy wzmacniają drużynę
.Trochę nietypowo zapowiada się tego­

roczny sezon Ii-ligowy w boksie — żad­
na drużyna w związku z reorganizacją iig 
nie awansuje. O co więc będzie się wal­
czyć? O utrzymanie się, gdyż trzy osta­
tnie zespoły spadają z ligi.

Hutnik wali/.y w grupie wraz z Szom­
bierkami. Górnikiem Sosnowiec. Carbo 
Gliwice. GKS Katowice, BBTS Bielsko, 
Stalą Sanok I Metalem Tarnów.
. Od 17 bm. hutnit-y przebywać będą do 
ko:lca miesiąca na obozie w Wiśle Pew­
nym wzmocnieniem jest pozyskanie z 
Kielc Budzisza, dó zespołu powrócił Li- 
bront, zasilą również drużynę dwaj wła­
śni juniorzy Wojciarczyk i Drypa. Szko­
lenie zespołu prowadzi Bronisław Olejni­
czak wraz z Lucjanem Słowakiewiczem i 
Aleksandrem Węgrzynowskim.

IMPREZY SPORTOWE
PIŁKA NOŻNA

Klasa okręgowa: Wanda — Kabel 18 bm. 
godz. 15.30, boisko Wandy. Grębałowianka 
~ Zwierzyniecki. 19 bm. godz. 15.30. boi- 
»ko Grębałowianki: klasa „B": Sparta — 
Nadwiślan, 19 bm. godz. 11.30, boisko Spar- 
ty; trampkarze; Wanda — Wieczysta, 18 
bm. godz. 10.00; juniorzy: Wanda — Tram­
waj. 19 bm. godz. 11.30. boisko Wandy.

PIŁKA RĘCZNA
I liga mężczyzn: Hutnik — Stal Mielec, 

18 bm. godz. 11.00. MKS Krakus — Pałac 
Hutnika.

Juniorki: MKS Krakus — MOS Tarnów
18 bm. godz. 11.00. MKS Krakus — Pałac 
Młodzieży Tarnów, 19 bm. godz 11.30; 
juniorzy: MKS Krakus — MOS Tarnów,
19 bm. godz 10.00 (wszystkie mecze na bo;ś 
sku MDK, os. Zgody).

Pierwsza linie mety w biegu na 2*8 ni przekracza Ligęza (Hutnik). 
Foto: WIESŁAW KSIĄŻEK

Falstart
szczypiornistów

Nie Uczyliśmy na sukces piłkarzy ręcz­
nych Hutnika a wyjazdowych meczach 
I ligi zc Śląskiem Wrocław. Tak wysokie 
jednak porażki 19:34 (10:17) i 23:30 (13:11) 
świadczą, że Krakowianie w tym sezonie 
niewiele będą mieli do powiedzenia w 
walce o medale. Przecież ject to aż 22 

.bramki różnicy:
Punkty dla Hutnika zdobyli; Garpiel 

4 i 7. Kozie! 4 i 6. Mroczkowski 6 i 3. To­
maszewski 3 i 4, Skalski 1 i 2, Pawłowski 
0 i I, Migas 1 i 0.

Ligęza i Zgadzaj w głównych roiach
Z udziałem ponad 200 zawodniczek i zawodników z Polski południowej odbyły 

się lekkoatletyczne mistrzostwa Krakowa. Głównym punktem programu był dwu­
bój sprinterski kobiet o memoriał Stanisławy Walasie wiczówny. W konkurencji 
juniorek zwyciężyła Ligęza, wśród kobiet — Zgadzaj (obie Hutnik).

Inne rezultaty hutniczek: 100 m — 1. Ligęza 12,1, 3. Zgadzaj 12,3; 200 m — 1 
Ligęza 24.9. 2. Zgadzaj 25.1. kula — 1. Kosiba 13,38; dysk — 2. Kosiba 51.62. W 
konkurencji mężczyzn trzj zwycięstwa odnieśli zawodnicy Hutnika: 100 m. — 
.Antolak 11.0; 1500 m — Kurek 3.53.1: trójskok — Kaduszkiewicz 15.78.

Z innych wyników należy wyróżnić juniora Wisły Bogacza, który w rzucie mio­
tem 6 kg uzyskał 63.10 m.

Walcz dobrze służy
Na obozie w Wałczu przebywają koszy­

karze Hutnika. Na zaproszenie szczeciń­
skiej Pogoni krakowianie wzięli udział w 
turnieju z udziałem gospodarzy (I liga) 
oraz Ii-ligowych zespołów Spójni Star­
gard. AZS Szczecin i Hutnika.

Hutnicy dobrze zaprezentowali się zaj­
mując drugą lokatę za Pogonią, a przed 
Spójnią i AZS-em. Wyniki Hutnika: z« 
Spójnią 96:63, z akademikami 94:68 i Po­
gonią 93:105.

Oby tak dalej...
Młodzi piłkarze Hutnika świetnie wy­

startowali w lidze międzywojewódzkiej 
(Kraków, Tarnów, Nowy Sącz) juniorów. 
W pierwszym spotkaniu pokonali Glinik 
Gorlice 4:0 (1:0), zdobywając bramki przez 
Migdała 2, Orła oraz Ulmana. Również w 
meczu wyjazdowym z Tarnorią odnieśli 
zwycięstwo 2:1 (1:0). Bramki dla hutni­
ków: Małachowski. Orzeł. Trener Edw ard 
Gajewski ma, jak na razie, powody do 
zadowolenia z postawy jrwych podopiecz­
nych.
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